
I N r .  5 5 0 8 We Lwowie, Czwartek dnia 30. Grudnia 1875. R o k  X l \  ,
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 

świątecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEjaCOWA kwartalni# • • • ® lłr - ™ oent'
,  miesiło- e . . .  1 ,  30 .

Z przesyłką pocztową:
w państwie anstijaokiem . 5 złr. — et. 
lo Pina i Rzeszy nismiec. 8 t a l . l6 s g r .

; «Sjr,.Dr ? :Anglii Belgii i Turcji .16 .
| Włoch i tu. Naddnn. . 13

Noptaer pojedynczy kosztuje 8 cen*i w.
GAZETA HABODOWi

P rzedpła tę i ogłoszenia przyjmują:
W» LWOWIE. Blórł Łdministriejl ,&»»•:7 Karolem) 

- ■ rbą lł . (dawaioj nowa allea
 ......  -Isi^*ar»U Adolfo Dyga.iAnklo-

... ___ _ PABYZU prtyjmuje wjłaeanle dla .Oaie-
ty Narodowej-1 ajencja pana Adama, Correfoar de la Croix, 
Konge *. W»- W1KDNI r pj. HaaeeMtoin Ol Vogier. ar. O.
Wailfiacngai.s.-, A. Opielii Wollzeilo S9 , Rotter et Cm. I, Rie 
■ergaaa. 13 i C.L. Dauk. ot Cm. I. Haaimilianetraaoe ł. 
W iUAKKFUKCie : nad Monom * Hamburga: P Uaooooetem 
ot Tog or.

O g ło b łc n ia  przyjmują się la  oploty 6 
centów od miejsca objętości jednego wiwera 
drobnym druki bli .

L isty reklamacyjna nioopioczętowane nir ule­
gają frankcwaain.

Maiopkiypta drebne aie zwracają się leoi 
Bywają umączone.

Od administracji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego oduowienia prenumera­
ty na I. kwartał 1876.

Cena prenumeraty na „G a zetę  N a r o ­
dową" pozostaje ta suma, t. j.: 
z p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą  wraz z „Tygodni­

kiem Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 „ — „
kwartalnie . 5 „ — „
miesięcznie . 1 „ 70 ,,

W m i e j s c u  bez „Tygodnika Niodziol- 
nego“ wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. — ct.
półrocznie . . 7 „■ 50 „
kwartalnie. . 3 „ 75 „
miesięcznie . 1 „ 30 „
W pierwszym kwartale roku przyszłego 

podamy bardzo zajmującą powieść na tle sto­
sunków galicyjskich osnowaną przez 

33. B o l e s ł a w i t ę .
Podamy także w tymże fejletonie dokoń­

czenie dzieła: Z podróży po kraju S ło ­
wackim przez A. G.

Wraz z prenumeratą na „Gaz. Nar.“ 
można przesyłać prenumeratę w ilości 3 zlr. 
50 centów na pismo zbiorowe: Rapperswyl 
które wyjdzio pod redakcją J .  I .  K r a s z e w ­
skiego, i można także przesyłać prenumeratę na 
D z ie ła  D z ie r z k o w s k ie g o , które dla prenu 
meratorów „Gaz. Nar.“ kosztują tylko 10 zł.; 
6 toruów tych dzieł już druk opuściło, a 7. 
i 8. tom opuści prasę w styczniu.

Również przyjmuje się prenumeratę na 
kalendarz „Szezutka" p. t. HALICZANIN50 c.

Można również nadsełać razem prenume­
ratę w kwocie 4 złr. na pisma D o m in ik a  
M aguU Bzew skiegp w 3 tomach.

L w ów  d. 30. grudnia.
(Zwołanie sejmów. — Odprawa Słowu. —

Rządy węgieriki i anstrjackl _w sprawach handlo­
wo-politycznych. —  RswolneJjna broszura G lraF 
dina. — Andraascjfo ;
sprzeczność i zamęt w wiadomościach; cofanie się
p orty. —  Roz w it a n ie  w iecn w K rzyw in iu.)

Z Grac u podaje Stara Pretse następujący 
t e l e g r a i ^ ^ W e d ł u ^ ^ a ^ ^ m e n ^ n ^ i e s ^ i c -

twa, s e j m  będzie z w o ł a n y  na początek 
marca; rząd nie wniesie żadnego przedłożenia.“

Na posiedzeniu z dnia 11. bm. uchwaliła 
krajowa Rada szkolna we wschodnio-galicyjskich 
s e m i n a r i a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  (Iwow- 
skiem, taruowskiem i stanisławowskiem) zapro­
wadzić połowę wykładów w j ę z y k u  r u s k i m;  
tudzież w przydanych do tych serainarjów szko­
łach ludowych zaprowadzić język ruski, jeżeli 
znajdą się nczniowie, którzyby ten język rozu­
mieli.

Jestto  wykonanie dawnego przepisu mini- 
sterjalnego, który tylko dotąd nie mógł być 
wykonanym dla braku podręczników i nauczy­
cieli, i podobno teraz jeszeze niezupełnie będzie 
mógł być wykonauym, mimo nalegania ministra 
oświaty. Przeczuwa to i Słowo, i swoim zwy­
czajem z góry s ta r a  się zwalić winę na krajo­
wą Radę szkolną. Powiada ono, że Rada szkol­
na nie myśli na serjo o zaprowadzeniu wykła­
dów ruskich, gdyż nie postarała się o nominację 
nauczycieli, coby mogli, zdauiem Słowa, wykła­
dać w tym języku, i nie przeniosła do zacho­
dniej Galicji tych nauczycieli, którzy, zdauiem 
Słowa, o technicznych wyrazach ruskich żadne­
go pojęcia nie mają; a natomiast poruczyła wy­
kłady takim ludziom, którzy zaledwo po rusku 
czytać umieją, albo i bez rozporządzenia Rady 
szkolnej, jako nauczyciele języka ruskiego, po 
rusku wykładać są zmnszeni!

Ale jeszcze dalej posuwa się Słowo. Po 
wiada bowiem: „Rada szkolna postanowiła, a- 
by wykładający po rusku nauczyciel, zaznaja 
miał słuchaczy swoich z terminologią polską, i 
odwrotnie. Jesteśmy przekonani, że nanczyciele 
ruscy znają terminologię polską, albo zadadzą 
sobie pracy, aby ją  poznać. Ale jak można przy­
puszczać, aby tacy nauczyciele, którzy nawet 
familijnych nazwisk czysto-ruskicli wysłowić nie 
zdołają, którzy słuchaczom swoim otwarcie wy­
znają, że bardzo mało umieją po ruskn, chcieli 
zapoznać się z terminologią ruską — zwłaszcza 
gdy jako patrjoci polscy, silne mają plecy w 
sferach krajowej Rady szkolnej.“ — Jak  to, 
czyżby Polak nie potrafił wymówić naawiska 
Rusina, ehoćby najczyściej ruskiego? — czyż­
by nauczyciele Polacy nie mieli na tyle chęci 
pracy, aby wyuczyć się na pamięć szeregu te­
chnicznych wyrazów ruskich, jak to, zdaniem 
Słowa, czyDią z wyrązami polskiemi nauczyciele 
Rusini? Ale z owym „patijotyzmem polskim" 
wylazło szydło z worka napaści Słowa. Nawo­
łuje ono ciągle do patrjotyzmu ruskiego, deuun- 
cjuja nawet, nieustannie w tej mierze — ale pa- 
trjutą polskim być, to wedle Słowa nie wolno! 
Patrjotyzmowi polskiemu zresztą nadaje Słowo 
bardzo szerokie pojęcie— kto jest przeciw Mo­
skwie, moskalofilizmowi, kto wolności religijnej 
bnsai,. kłft .fibpćfey tylko gwałtów snyiffii- 
tyckich otwarcie nie puchn-wla, tea jeęt „patrjo- 
tą  italskim". Pi *yjo»nje®y to określenia, tyłka 
że wtedy patrjoci polscy liczyliby się na setki 
milionów.

Nie koniec na tern wszystkiem, Słowo ude­
rza jeszcze na dr. ks. Ogonowskiego, piofesora

języka i literatury ruskiej na uniwersytecie 
lwowskim, p isząc: „Jak nam donosi j e d e n  
wiarogodny człowiek, profesor ten daje k a ż ­
d e m u ,  kto o to p r o s i ,  kwalifikację z ruskie­
go języka, nie przekonawszy się, jakby powi­
nien, o ile kandydat z językiem jest obznajo- 
miony." Nie potrzebujemy wskazywać, że nie 
godziwością jest, na podstawie plotki jednego 
człowieka, publicznemu funkcjouarjuszowi robić 
taki zarzut fałszerstwa. Dr. ks. Ogonowski 
nie jest moskalofilem, owszem należy ou do 
„Proświty" — nienawiść Słowa do niego jes t 
przeto naturaluą, jak  w ogóle całą rodzinę 0- 
gonowskich dla prawdziwego patrjotyzmu ru ­
skiego prześladują wszystkiemi sposobami mo- 
skalofile i jurcy. Z drugiej zaś strony, jeżeli 
krajowa Rada szkolua przyznaje znajomość ję ­
zyka ruskiego tym nauczycielom, którym ją u- 
prawniony do tego przez ministra profesor przy­
znaje, to spełnia swoją powiuność i kwalifika­
cji prawnej kwestjonować nie może. Wszakże 
nie może się udawać do Słowa o zatwierdzenie 
kwalifikacji.

Zresztą, Słowo języka ruskiego zgoła nie 
uznaje, skoro wymieniając pisma ruskie, wycho­
dzące w Galicji i Węgrzech, pomija Prawdę, 
która jest jedynym ruskim organem literackim 
ua całą Ruś, nietylko austro-węgierską.

Wiadomość, że cało duchowieństwo gr. kat. 
dyecezji lwowskiej, wraz z lwowskiem semina- 
rjpiduchownem  podpisało a d r e s y  d o p a p i e -  
ż a, podaje Słowo w ten sposób, ie  stało się to 
„na rozkaz" konsystorza. Centralistyczne pisma 
wiedeńskie są w tej mierze uczciwsze, gdyż 
podają tylko, że konsystorz tę sprawę „poru­
szył."

Nadzieje rządu wiedeńskiego,, że ia raz  z 
początkiem feryj parlan entąroych przybędą do 
Wiednia ministrowie węgierscy skarbu i han­
dlu wraz z swymi delegatami dla dalszych r o ­
k o w a ń  h a n d l ó w  o-p o 1 i t  y-c z n y c h, wca­
le się nie ziściła; zdaje się na,\yet, że hi\ Au- 
drassy dlatego tylko na święta wyjechał do 
Pesztu, aby pośredniczyć. Ą w Pestcr Lloydzie 
czytamy uawet następujący komunikat, pocho­
dzący ze rządowych sfer węgierskich, pod d. 
27. b. m .:

„Tydzień między Bożem «au-odzeniem a No­
wym rokiem upłynie zapewne bez .owych wspól­
nych rokowań ministrów węgierskich, i austrja- 
ckich, które ua tę porę zapowiadały pisma wie­
deńskie, a mianowicie Nowa, Przeze, i w k tó­
rych według N. Pr. główcie „m iało chodzić o 
sprawę bankową. Jak  nam » Wiednia piszą, 
miało tąm bardzo „zdziwić cjc#,iesienie węgier­
skiego ministra skarbu, p. Szęlla, ie  przed No­
wy ja rokiem na żaden sposób jtle przybędzie do 
Wiednia. Na przybycie jego liczono we Wiedniu
tera pewniej, gdy sądzono, że będzie m u za­
leżeć na spotkaniu się z bawiącym we Wiedniu 
br. AAtaaaeai -Rtrtazykte*-, tej rodziny,
który kieruje finansowemi sprawami czterech do­
mów Rotszyldowskich, i dziś.lnb jutro do Paryża 
wraca. Tymczasem w rządowych , kołach wę­
gierskich oczekują właśnie zalegającej dotąd

odpowiedzi p. de P retisa na listopadową notę 
p. Szella w sprawie bankowej, albowiem jeśli 
br. de Pretis zawsze jeszcze przy swojem zda­
niu pierwotnem, przy swojem prostem non pos- 
8umus obstaje, to wszelkie dalsze rokowania 
byłyby bez celu, jakoż niema ż a d n e j  z g o ­
ł a  n a d z i e i ,  aby Węgry jakiekolwiek wa­
żne ustępstwo ze swoich, w tej nocie sformnło- 
wanych żądań zrobiły. Byłoby bardzo opłakaną 
pomyłką, gdyby we Wiedniu mniemano, i e  żą­
dania te są maksimnm, z którego by coś upu­
ścić można. Rząd węgierski nie może poczynić 
i nie poczym żadnych zasadniczych ustępstw 
w sprawie bankowej, — i może chodzić tylko 
o to, czy program węgierski w sprawie banko­
wej ma być za porozumieniem z rządem au- 
strjackim lub bez tego, przez Towarzystwo 
akcyjne c. k. banku narodowego lub przez ja ­
kie nowe Towarzystwo przeprowadzonym. Dla­
tego też zupełnie obojętnem było dla niego wy­
powiedzenie lub niewypowiedzenie przywileju 
bankowego, bo to wcale niema wpływa na dal­
sze jego postępowanie. Gzy i kiedy po Nowym 
roku ministrowie węgierscy pojadą do Wiednia, 
o tem dotąd nic jeszcze nie wiemy."

Jestto  komunikat bardzo dumny i duma ta 
polega widocznie na dalszem onego doniesienia, 
że w czasie pobytu br. Alfonsa Rotszylda we 
Wiedniu sprawa pożyczki węgierskiej daleko 
pomyślniejszy obrót wzięła, niż się dotąd spo 
dziewano.

Komunikat ten sprawił niemiłe wrażenie 
we Wiedniu. Prmdbl. zapewnia, że rząd au- 
strjacki statecznie będzie pilnował interesu Au- 
strji wobec Węgier, Stara Presse zaś odpo­
wiada Peeter Lloydowi, że p. Szell najpóźniej 
w piefwszym tygodniu po Nowym roku przy­
będzie do Wiednia, aby w sprawie bankowej 
nakłonić p. de P retisa do ęwoięh zapatrywań, 
sprawa cłowo-handlowa zaś musi być odłożoną, 
z powodu, że węgierski sekretarz stanu pan 
Horn umarł, a minister handlu p. Simonyi nie 
chce osobiście nią się zajmować ; — że „zresz 
tą iuteresa Austrji i W ęgier zbyt są ściśle spo 
jone ze sobą, aby je rozrywano, i dlatego we 
Wiedniu bardzo się zastanawiają, zańim sfor­
mułują ostatecznie swoje żądania, aby Węgry 
nie wzięły z nich pochopu do eksperymentu w 
swoich skutkach arcygroźnego."

Nowy r e g u l a m i n  a w a n s o w y  d l a  
a r m i i  austro węgierskiej, tudzież nowa or­
ganizacja s z t a b u  j e n e r a l n e g o  już są 
obwieszczone. Regulamin usuwa pewne krzyw­
dy, jakie się działy w skutek dawnego przepi­
su co do awansu poza koleją (ausser der Tour); 
a sztab jln. został zorganizowany na wzór pru­
ski. Szef sztabu jln. nie jest zresztą koordyno­
wany ministrowi wojny, ąle jest jego orga-
neia pou»ł>cai#*ynj, i ty\^Q jpa pfawO„ »* ręce
ministra wojny przesyłać wnioski bezpośrednie

E m i l  de G i r a r  d i n napisał b r  o s z u rę 
p o l i t y c z n ą ,  która w tych dniach wyjdzie w

P arjżu  z druku. Po% ny będzie w niej do wia­
domości puhjicznej plan traktatn do przymie­
rza zacz«pno^)dpornego, który w roku 1867 
miał ówczesny hr. Bismark przedkładać w W ie­
dniu przez hr. Taufkirchen (w kwietniu). W a­
żniejsze punku tego planu dadzą się tak s tre ­
ścić :

„Prusy zobowiązują się nie przeszkadzać 
ani pośrednio, aui bezpośrednio Austrji do zao­
krąglenia jej granic na Wschodzie, za co Au- 
strja przyrzeka nie stawiać żaduych przeszkód 
Prusom w przeprowadzeniu jedności Niemiec. 
Prusy skłouią Portę do zrzeczenia się. Czarno­
góry, Bośnii, Serbii i Rumunii za pewną kwotę 
pienięźuą; kraje te przeszłyby pod zwierzchnic­
two cesarza austrjackiego. Pod temi waruuka- 
mi Austrja i Prusy gwarantowałyby Turcji re ­
sztę jej posiadłości, przypuściwszy, że Turcja 
zawaruje odstąpienie wyspy Krety Grecji i cał­
kowitą swobodę raligijuą swym cbrzeiciańsk m 
poddanym. Austrja z swemi nieraieckiemi p ro ­
wincjami przystąpi do Związku niemiec­
kiego i zobowiąże się w razie wojny odda* 
niemieckie oddziały swej armii pod rozkszy 
króla pruskiego, za co ten przyjmie podobneż 
zobowiązanie względem Austrji co do pod, ” 
rządkowama swych wojsk pod rozkazy cesar 
austrjackiego. Końcowy artykuł wzajemne daj 
poręczenie całości terytorjów Austrji i Prus."

Petter Lloyd donosi, że hr. ADdrassy przed 
wyjazdem z Wiednia do Pesztu (dokąd p rzy­
był d. 26. b. m.) już ostatecznie zredagował 
depeszę, za pośrednictwem której wspólny pro 
jek t reformy notyfikowany będzie gabinetom 
angielskiemu , wersalskiemu i rzymskiemu. 
Nie jest jeszcze wyekspedjowaną owa depesza, 
dodaje dziennik peszteński, nastąpi to dopiero 
za dui kilką, Wiadomość więc, którą przesłano 
z Wiednia ao Kat. Ztg., jakoby program refor­
my Audrassagm już w zeszły wtorek miał być 
wyfełany Włochom i mocarstwom zachodnim — 
jest aieprawdziwą. Zachodzi teraz jeszcze py­
tanie, czy program ów będzie jednocześnie prze­
słany i Porcie, lub też późuiej. Jak dalece mało 
mieć można pewności nawet co do pochodzenia 
tego programu, dowodzi spór w tym przedmio­
cie między iDspirowauemi organami berlińskiemi 
i wiedeńskiemi. Gdy n. p. Nat. Ztg. zapewnia, 
że program zgodnie wypracowany został pod 
okiem trzech mocarstw, — Fremdenblatt p rze­
ciwnie, mniema że elaborat Andrassego ułożono 
tylko za porozumieniem gabinetów petersburg- 
skiego i wiedeńskiego, a rząd niemiecki jako 
mało interesowany w tej specjalnej kwestji, 
zdała się trzymał od odnośnych pertraktacji i 
dopiero na równi z zachodniemi mocarstwami 
będzie uwiadomiouy o ostatecznym rezultacie. 
Ten szczegół berlińskiej Nat. Ztg., podług k tó ­
r ego  program  Aadrasitówy a:e całą monarchię 
turecką, lecz tylko uwzględni prowincję bo- 
iahkeko-hertegasnńaką, zgadza się z dotychcza- 
sowemi wiadomościami.

Wedłng wiadomości, jakie odbiera C*as z 
Berlina, sprawa p ojtktn reform w Turcji wy- 
gotowanego przez hr. Andraasego przedstawia

f i r n u  M il i  Dzienla Podroży.
przez

A .. Gh
( Monachium ja k o  ognisko m c h u  artystycznego 
w Nimnczeeh. — M u f  B rand t i jego szkoła).

W historji rozwoju polskiego malarstwa, 
niepospolite miejsce, zajmie Monachium, to jes t 
akademia tutejsza, w której się wykształciła 
większa część żyjących 3z.isiaj malarzy pol­
skich.

Staraniem króla Ludwika dźwignięte sztuki 
piękne, obrały sobie za siedlisko stolicę ba­
warską. Protekcja jaką udzielał architektom, 
rzeźbiarzom i malarzom, zgromadziła,ich wiel; 
ką liczbę w tem mieście, w którem też Rowoli 
zapełniały się galerje arcydziełami diuta i pę­
dzla i tworzyła się szkoła, wpływ której oąar- 
nął nietylko Niemcy ale i Austrją, Czecny, 
W ęgry i wreszcie Polskę.

Popęd raz dany nie nstawał w swojem 
działaniu Dzisiaj już niema tak hojnego i wspa­
niałomyślnego mecenasa, jakim był król Lud­
wik , a przecież Monachium nie przestało być 
głó wnym punktem artystycznego mchu w 
Niemczech.

Mieszka tu kijka tysięcy malarzy, a znaj­
dując wszechstronny zachętę w swej pracy, nie 
doznają tak  zwykłego gdzie indziej kłopotu w 
sprzedaży obrazów.

Utworzyła się tu n& wzór Paryża, Rzymu i 
Wiednia odrębna a nowa gałąź handlu arty­
stycznego. Kupcy, którzy się mm zatrudniają, 
zakupują u. malarzy monachijskich obrazy i 
prowadzą niemi obszerny a bardzo zyskowny 
handel ze wszystkimi prawie cywilizowanymi 
krajami. Oprócz Niemiec, najwięcej obrazów 
zakupuje Anglia i Stany Zjednoczone Ameryki, 
gdzie bardzo są cenione utwory pędzla mona­
chijskich artystów.

Łatwość zbytu sprawia, iż wielu malarzy, 
którzy nawet gdzieindziej akademie pokończyli, 
osiada stale w Monachium i powiększa już i 
tak bardzo znaczną kolonią artystyczną w tem 
mieście.

J e s t to więc miasto przedewszystkiem 
malarzy.

Ludność monachijska umie też uprzyjemnić 
> ułatwić malarzom pobyt w Monachium. O ta ­
cza ich szacunkiem i zanfaniem. Następstwem 
zaufania jest łatw y kredyt, jaki tu znajdnją a 
którego artyści tak często potrzebują. 

v Malarz pracowity i zdolny znajduje tn 
Więc wiele sprzyjających pracy w a ru n k ó w , ja- 
miastach 8zukałby w innych niemieckich

łani«D Ti *yCh wa.ruuk6w zaliczamy także dzia- 
łMUe Towarzystwa zachęty sztuk nieknvch
S l S r E t t *  ktÓr6,  1-*czy 5^00 członków. Zna 
5 n daje jednak zupełnego wyo
S u L m .  *“ atortw  sztak *

Amatorowie wraz z wspomnianem Towa­

rzystwem i kupcami obrazów, utrzymują ciągły 
ruch pędzlów po pracowniach i wywołali kon­
kurencją, która cenę obrazów podnosi ciągle w 
górę. W ystawy nieustające obrazów nrządzane 
przez Towarzystwo i amatorów, są nietylko 
popisem talentów ale też i miejscem korzystnej 
sprzedaży.

Dzienniki monachijskie wiele też przyczy­
niają się do utrzymania malarstwa w stanie 
kwitnącym, przez skrzętne notowanie wiadomo­
ści o nowych obrazach i drukowanie sumien­
nych, przez fachowych znawców podanych re ­
cenzji.

W ruchu artystycznym tego miasta niepo 
spolitą rolę odgrywają polscy malarze.

Jnż od dość dawnego czasu przybywali tu 
w celach wykształcenia, ale niewielu pozosta 
wało przez czas dłuższy. Od powstania 1863 
począwszy, co rok gromadziła się coraz więk­
sza liczba polskich malarzy w stolicy baw ar­
skiej. tak. że dzisiaj liczba ich wynosi kilka­
dziesiąt osób i tworzy odrębną, bardzo wybi­
tną i bardzo cenioną grupę artystów, pośród 
owych kilku tysięcy, o których na początku 
wspominałem.

Wszyscy przybyli tu po naukę — którą 
ukończywsy, jedni zamierzają wyjechać, inni 
idąc za przykładem Brandta, Swieszewskiego, 
zmarłego Maksymiliana Gierymskiego, postano­
wili pozostać przez czas dłuższy.

Jes t tu więc oprócz młodzieży, wielu star­
szych, już ukończonych i wydoskonalonych ma­
larzy. Ci ostatni czas letnich wakacji spędzają 
zwykle w Polsce, jeżdżąc po różnych jej pro­
wincjach w celu zbierania typów i robienia 
szkiców. Z obfitym zapasem w tece powróci­
wszy do Monachium, malują przez resztę roku 
według zebranych szkiców obrazy, najczęściej 
polskiej treści.

Już sama odrębność przedmiotów, które im 
służą za treść do obrazów, wyróżnia ich w li­
cznej rzeszy malarzów niemieckich i innych 
narodowości tntaj zgromadzonych. Gdyby wy­
bierali przedmioty kosmopolityczne, jak to im 
niektórzy doradzają, utraciliby narodową indy­
widualność, to jest główne cechy, jakie wyró­
żniają icli w tłumie i zwracają uwagę widzów. 
Do tego wyróżnienia, oprócz treści polskiej 
przyczynia się także oryginalność kompozycji i 
kolorytn, która jest następstwem nietylko na­
rodowych natchnień i dzielności talentów, ale 
i wpływa najzdolniejszych pomiędzy nimi ma­
larzy, a zwłaszcza też w ostatnich czasach 
wpływu Józefa Brandta i Maksymiliana Gie 
rymskiego.

Wpływ tych dwóch artystów, z których 
Gierymski zmarł w r. 1874 w Reichenhalu, 
silniejszym się okazał na niektórych naszych 
malarzy od wpływn niemieckich nauczycieli. 
Im też zawdzięczyć należy, iż większość mala­
rzy naszych w Monachium zamieszkała, jakkol­
wiek wyszła ze szkoły niemieckiej i wśród 
Niemców pracując, nie zlała się w charakterze 
artystycznym z niemieckimi malarzami. W yra­
biają oni i zachowują charakter polski, dzielnie, 
m:mo wiedzy sekundując z Monachium tej a r ­
tystycznej robocie, której siedliskiem jes t K ra­

ków z Matejką ua czelą, Lwów. z Rodakow­
skim, i W arszawa z i. p. Sfmterem dawniej, a 
Gersonem dzisiaj, której ostatecznym reznl- 
tatem będzie utworzenie,aowe^ szkoły polskiej, 
mającej w dziejach powszechnego rozwoju sztuk 
pięknych reprezentować dalszy stopień ich 
postępu.

Korzystając z bytności mojej w Monachium, 
postanowiłem poznać męża tak wysokie zajmu­
jącego w świecie artystycznym stanowisko. Gdy 
zaś z powodu wyjazdu jego na Ukrainę, poże­
gnać s5ę musiałem z nadzieją zrobienia m iłe j  
mi znajomości, pragnąłem obejrzeć przynajmniej 
jego pracownię.

Pracownia J ó z e f a  B r a n d t a  jes t jakby 
majem muzeum. Wszystko w niej jest, co tylko 
potrzebnem być może snmiennemu malarzowi, 
który nie z pamięci, ale z natury maluje, do 
każdego przedmiotu wyszukując odpowiedniego 
modelu. Jes t tu więc znaczny zbiór materyj 
drogocennych, dywanów, makatów, ubiorów wło­
ścian i szlachty polskiej — jest w salonie na­
miot turecki a w nim bogata zbrojownia. Cheł­
my, pancerze i różnorodne zbroje dawniej no­
szone przez rycerstwo, strzelby, ł aki, sahtjda- 
ki, obfita kolekcja polskich szabel, czapraków, 
siodeł, godeł i herbów, przyborów myśliwskich, 
a wszystko to ustawione lub zawieszone z 
wielkim gustem, wykazuje rodzaj maleństwa, 
jakiemu się Brandt oddaje.

Brandt jes t malarzem bitew. Uczeń sławne- 
wnego monachijskiego malarza Adama, prze­
wyższył nauczyciela tak  w sile kolorytu jak w 
prawdzie ujęcia ruchu, tonu i powietrza bitwy. 
W innem dziele *) porównywając bitwę pod 
Wiedniem (1683 r.) z obrazami batalij malowa- 
nemi przez artystów francuzkich, niemieckich, 
moskiewskich, włoskich i angielskich, wyrze­
kłem, iż Brandt jes t w obecnym czasie najlep­
szym malarzem bitew w Europie. Przy tem zda- 
uiu utrzymuję się i dzisiaj, po dwóch latach dal­
szej obserwacji rozwijającego się ciągle jeniu- 
szu naszego rodaka.

Po ostatniej wojnie prusko-francuzkiej na­
mnożyło się malarzy bitew tak  we Francji jak 
w Ni mczech. Nie będę ich tutaj wyliczał 
wszystkich, ale powiem, że żaden z nich, a są 
pomiędzy uimi znakomici, nie rozumie bitwy, 
żaden nie maluje jej w świetle rzeczywistości.
' : Żołnierze bijący się na płótnach niemiec­
kich malarzy, robią wrażenie drewnianych w 
szopkach lalek, albo też maszerujących na pa­
radzie cesarskiej pułków. Ci nawet, którzy do­
skonale rysować i dobrze malować potrafią, nie 
umieją ożywić ogniem bitwy owych dragonów, 
ułanów, piechurów, co krew przelewali na s ła ­
wę książąt poubieranych w mundury jenerał- 
skie. Wszędzie są oni, to jes t książęta, na 
pierwszym planie; wszędzie spostrzegać się da 
je staranie malarza o przypochlebienie się wiel 
kim panom. Pochlebstwo więc, oficjalizm i su­
chość komendy, zabiła prawdę w natchnieniach

*) Polska ua Wystawie Powszechnej w 
Wiedniu. Lwów 1873. Tom drugi, strony: 202, 
203 i 201.

niemieckich malarzy, a przy widocznem sileniu 
się na realizm usunęła na bok rzeczywistość.

Francuzcy nowocześni b a t a l i ś c i  wpadli 
w przesadę innego rodzaju, Silą się oni z ma­
łym wyjątkiem na przedstawianie sytuacji,, ktń- 
reby uderzały nadzwyczajnością. Malują lepiej 
od Niemców, więcej zwracają uwagi oa d n s  z ę  
żołnierzy, ale rzadko kiedy ustrzedz się mogą 
przesady i nienaturaiaości.

U Brandta jest* inaczej. Jego żołnierza to 
nie są automaty poruszające się za naciśnię­
ciem sprężyny komendanta. Komendy jnż tu nie: 
czuć — *ą tylko jej skutki, to jest bitwa praw­
dziwa, w której żołnierz jakkolwiek ogólnym 
ruchem pociągnięty, nie przestał być człowie­
kiem. Ruchu bitwy schwycić tak zupełnie, jak 
to Brandt umie, nie potrafi żadea inny malarz; 
zgiełku i wrzawy walki żaden też nie oddaje 
z większą dokładuością- Na jego płótnie ludzie 
się biją z udziałem serc swoich. Patrząc na 
walkę przez Brandta malowaną widzisz zamię- 
szatiie właściwe bitwom. Pojedyncze przedmioty, 
zdaje się, że zniknęły, dopiero po rozpatrzeniu 
się bliższem, chaos bitwy rozkłada się w szcze­
góły pełne charaktern. B randt jes t wielkim re ­
alistą w sztuce — ale realizm jego nie jest je­
dnostronnie pojętym. — rozumie go on podo­
bnie jak się w życiu przedstawia, to jest w 
harmonji wszystkich czynników składających 
się na żywot rzeczywisty; dlatego jego realizm 
nie jest brzydkim.

Skłonność realistyczna wykazuje się ju ż  
samej’ pracowni malarza, w prtfedmiotach, które 
w niej nagromadził. Każdy najdrobniejszy szcze­
gół ną jego obrazach malowany jest z tych 
przedmiotów, wartość których sądząc na oko 
wynosi kilkadziesiąt tysięey złr. Natura jest mu 
ciągle wzorem, której przecież ślepo nie naśla­
duje, ale upiększa, biorąc ją  do kompozycji, bę­
dącej już zupełnie samodzielnym utworem mi 
strza. Główna też siła artystyczna Brandta spo 
czywa w kompozycji, zawsze szlachetnej i pię­
knej, — a wtedy nawet gdy pospolite przed­
mioty obiera — wzniosłej. Układ szczegółów jest 
zawsze wzorowy, patrzącemu zdaje się, że nic 
w nim odmienić nie można dla dodania, piękno­
ści i szlachetności.

Ta piękność i szlachetność układu nie jest 
i nie może być tylko owocętn wytwornego i wy­
kształconego smaku — jest ona także i to prze­
dewszystkiem objawem szlachetnej duszy i 
wzniosłych aspiracyj. To nas prowadzi do spo­
strzeżenia, iż artysta nasz umie tworzenie arty­
styczne pogodzić z obowiązkami obywatela.

Żołnierz broni bytu i honoru ojczyzny s_
blą i strzelbą, — taki artysta jak Brandt broni 
jej sławy i całości duchowej, — pędzlem. W 
wyborze treści do obrazów znać już częstokroć 
obywatelskość m istrza i to pełne źródło w sercu, 
jakim jest patrjotyzm, bez któregb nie mieliby­
śmy własnej sztuki pięknej.

Gdyby Brandt malował zwycięztwa P rusz­
ków, Moskali, gdyby pochlebiał cesarskim, kró­
lewskim i książęcym wodzom, miałby zapewno 
już dzisiaj olbrzymi majątek. Mistrz jednak nie 
frymarczy natchnieniem. Szanuje ou grosz i 
zbiera go, ale uczciwą drogą, bez serwilizmu,

co polot ducha kieruje według upodobania i 
wskaeówek nożnych tego świata. Pędzel jego 
służy tylko piękna i ojczyźnie.

Malarstwo polskie podobnie jak  poezja jest 
pełne goddośri i powagi Dlatego zaś, że ideały 
jego są  czyste, że blaskiem swojem oświecają 
tylko to, «« jest piękne, wzniosłe i sprawiedli­
we; że świecą * poszanowaniem ran i nieszczęść, 
jakie Polska: niesłusznie poniosła i ponosi do- 
tądk — dlatego właśnie jest ono w świecie u- 
zaattem i ceaionem, i dla tego wpływa na pod­
niesienie estetyczne i narodowe własnego naro­
du. B randt pod tym względem nie jes t wyjąt­
kiem. W srysey nasi malarze wyższym talentem 
obdarzeni, charakteryzują się podobuie jak nasi 
wielcy i prawdziwi poeci, to jest, są oni ludźmi, 
którzy sztukę ukochali całem sercem, ale Pol­
skę więcej niż sztnkę.

Brandt oprócz bitew malnje sceny rodza­
jowe. Jes t w nich równie niepospolitym, ale 
wolimy jego bitwy i sceny z życia wojskowego. 
Znakomity rysownik w świetności kolorytu mało 
któremu, chyba Matejce i Rodakowskiemu u- 
stępnje.

Obrazy Brandta rozknp^wane są bardzo 
chętnie, i to za wysokie ceny; zamówień zaś 
ma tyle, iż kilka lat potrzeba, ażeby w szyst­
kim zadość uczynił. Obok przymiotów wielkie­
go artysty, cenią w nim wszyscy przymioty 
niepospolitego człowieka, które pomiędzy inne- 
mi wyrażają się w życzliwości, z jaką przyjmnje 
młodych artystów, oraz w troskliwości o ich 
powodzenie, i w prawdziwie koleżeńskiej po­
mocy. Młodzi też malarze umieją cenić przyjaźń 
i opiekę mistrza i starszego kolegi, i chętnie 
słuchają rad jego i wskazówek. Utworzyła się 
nawet w Monachium pod kierownictwem Józefa 
Brandta, S z k o ł a  p o l s k i c h  m a l a r z y ,  do 
której należą wysoko utalentowani artyści: Jan 
Chełmiński, Alfred Kowalski, Piechowski, T a­
deusz Ajdukiewicz, Mroczkowski, W. Łoś, Al- 
chimowicz, J . Szwojnicki i trzech Węgrów.

Pomimo jnż rozgłośnego imieuia, jakie wspo­
mniani malarze wyrobili sobie w świecie arty sty ­
cznym, zasięgają oni rady Brandta tak co do kom­
pozycji, jako też rysunku i kolorowania obra­
zów, i na tych radach mistrza wychodzą jak 
najlepiej. O ich postępie przekonaliśmy się z o- 
brązów, które w ostatnim roku wymalowali — 
a które zaliczone zostały przez znawców do u- 
tworów znakomitych.

Organizacja szkoły Brandta polega nie ty l­
ko na przyjacielskim stosunku uczuiów do mi­
strza — ale też i na pewuycb obowiązkach 
wzajemnej pomocy. Członkowie szkoły wraz z 
przewodnikiem swoim i kilku malarzami z po 
za szkoły ufundowali kassę pożyczkową, która 
już Uie małe nsługi oddała naszym artystom. 
Brandt tworzy z obrazów wymalowanych przez 
członków stowarzyszenia serje obrazów, które 
korzystając z obszerąych swoich stosunków i 
wziętości, jaką ma w świecie artystycznym, ł a ­
two sprzedaje. Pieniądze, otrzymane z sprzeda­
ży serji, idą do ogólnej kassy, z której każdy 
ze stowarzyszonych ma prawo w  razie potrze­
by podnieść ilość, wyrówuywającą summie wł o­
żonej, i pozostaje w rękn tegoż aż do chwili,



się w tej chwili w przykry sposób. Radcy sał- 
tana nie chcą słyszeć o projekcie giaurów, jak 
go nazywają. Zdaje się, że projekt ów zapew­
nia rajasom protektorat mocarstw europejskich, 
na który znowu powołaćby się mogli w razie 
sporu z Turcją ; lecz Porta odpycha energicz­
nie projekt poddający ją  opiece całej Europy. 
Zawikłania więc, które się kończyć miały, roz­
poczynają s 'ę na nowo a starcie choćby dyplo­
matyczne na polu fermanu jes t nieuniknionem, 
jeżeli sułtan w ostatniej chwili nie zmieni swej 
rady, czyli gabinetu.

Do Gaz. Kolońtkiej piszą zaś z Berlina, że 
mylą się niektóre dzienniki zagraniczne, są ­
dząc, że projekt puręki mocarstw odnosi się do 
wykonania tureckiego programu reform, gdyż 
dotychczas mocarstwa miały na oku tylko u 
spokojenie rokoszan. Program reform wyssły 
ze strony mocarstw sprowadzi za sobą zmianę 
poboru podatków przez gminy chrześciańskie, 
gdy tymczasem reforma tycząca się podatków, 
ogranicza się tylko na mianowania poborców 
chrześciańskich, co może jeszcze pogorszyć o- 
becne położenie.

Natomiast z rządowych sfer tureckich za­
pewniają, że Porta pomijając nawet kwestję 
rękojmi, już teraz odzywa się przez usta wiel­
kiego wezyra, że własny ferman sułtański wte­
dy będzie wprowadzony w wykonanie, gdy po­
wstanie zostanie przytłumionem, czyli jak tam 
grzecznie powiedziano, że godność Wysokiej 
Porty wymaga, aby wpierw kraj uspokoić a 
dopiero potem wprowadzać reformy admini­
stracyjne.

Ze wszystkiego więc widać, że lord Derby 
dobrze był o sprawie wschodniej poinformowa­
ny, kiedy twierdził, że teraźniejsze jej rozwią­
zanie nie może nastąpić zbyt rychło i przed­
stawia wielkie trudności. My dodamy, iż za- 
brnięto zbyt daleko, a im dalej w las tern wię­
cej drew.

K urjtr Poznański donosi, że zwołany na 
dzień 26. bm. do Krzywinia w i e c  k a t o l i ­
c k o  - p o 1 s k i , na który zebrała się znaczna 
liczba okolicznych mieszkańców, rozwiązany zo­
stał przez miejscowego burmistrza w chwili, w 
której p. Degórski, przeczytawszy paten tak ió- 
lewskie, zaczął mówić o tem, że na podstawie 
tychże, możemy dopominać się o prawa nasze. 
Niepodoba się władzom najezdniczym, gdy przy­
pomina się im złamanie słowa danego przy o- 
kupacji.

Dla naszych gospodyń.
(O nowych miarach i wagach.)

I.
W skutek nstawy państwowej z dnia 23. 

lipca 1871 r. nżywane być muszą od 1. stycz­
nia 1876  tylko trzy miary, a mianowicie m e tr , 
l i t r  i g r a m .

W szystko, co dotychczas mierzyło się na 
sążnie, stopy, albo łokcie, — w ogóle w szyst­
kie długości mierzone odtąd będą metrami.

M e t r  więc jes t n o w ą  m i a r ą  d ł u g o ­
ś ć  i. “ *1

W szystko zaś, co dotychczas mierzorfo na 
korce, wiadra, garnce, masy, kwarty, lub inne 
tego rodzaju miary - mierzone odtąd będzie 
litrami — a zatem l i t r  jest n o w ą  m i a r ą  
o b j ę t o ś c i ,  tj. do mierzenia płynów, zboża i tp.

W szystko, co dotychczas ważono na cen­
tnary, fnnty, łnty, chcąc dojść wagi jakiegoś 
przedmiotu, odtąd ważone będzie na gramy.

G r a m  więc jest nową w a g ą .
Ażeby sobie łatwo pojęcie wyrobić o tych

nowych miarach, należy sobie spamiętać, że 1 
m etr równa się 38 calom, albo blisko l ’/7 łok­
cia wiedeńskiego; 1 litr, to nie całe 3 zajdle, 
a 1 gram równa się jLt łuta, a 18 gramów (a 
raczej 17 V, grama) dają dopiero 1 łu t wiedeń­
skiej wagi.

Byłoby jednak cokolwiek niewygodnie, gdy­
by się tylko zawsze mierzyło c a ł y m  metrem, 
uaezyniem ca ło-litrow em , lub ważyło ma l e ń -  
k i m gramem; byłoby to zupełnie coś takiego, 
jak, dajmy u* to, gdyby się n. p. me miało in ­
nej monety, tylko guldenową, gdyby nie było 
ani dziesiątaków, aui centów, t. j. ani '/i. gul­
dena, ani Vio«. i anów gdybyśmy nie mieli na 
odwrót banknotów dziesięciogoldenowych, stu- 
guldenowych-i tysiącoguldeuowyoh. I  otóż tak 
się ma z nowemi miarami.

Jak  między monetami g u l d e n ,  t a k t u  
mamy m e t r ,  l i t r  i g r a m ,  bądź to pomnożo­
ny przez 10, przez 100, przez 1.000, bądź to 
m e t r a ,  l i t r a  i g r a m a  części d z i e s i ą t e ,  
s e t n e ,  t y s i ę c k n e .

I tak */„ (dziesiąta część tych miar) nazy­
wa się d e c i -  (metr, litr, gram)

‘/ioo c e n t  i- (metr, litr, gram)
1/iooo mi l i -  (metr, litr, gram) 
miara z«ś 10 razy większa od metra, litra 

lub graniu nazywa się d e k a- (metr, litr, gram), 
miara 100 razy większa h e k to -  (metr, litr, gram), 
miara 1000 razy większa k ilo - (metr, litr, gram).

P r z e d e w s z y s t k i e m  w i ę c  per t r ze-  
b a s o b i e  z a p a m i ę t a ć  o w e  s ł ó w k a  
o b c e ,  d o d a w a n e  (dla oznaczenia rozmaitej 
wielkości miary) do  z n a n y c h  t r z e c h  mi a r  
z a s a d n i c z y c h ,  t. j. d o  m e t r a ,  l i t r a  i 
g r a m u.

Dla łatwiejszego przejrzenia tych więk 
szych i mniejszych miar i wag, zestawimy je­
szcze następujące tablice. Litery w klamrach 
podane, oznaczają znaki tych miar, mające się 
używać w pisaniu.

A. Miary dluąości.
Metr. (m.)

7 .0 metra uazywa się 1 decymetr (dnu.)
7.00 » » » 1 centimetr (cm.)
7,„,o „ „ , 1  milimetr (mm.)
10 metrów „ „ 1 dekametr (Dra,)
100 „ „ „ 1  hektometr (H m )
1000 „ „ „ 1  kilometr (Km.)

B. Miary objętości.
L itr (1.) Ł

#/,„ litra  nazywa się 1 decilitr (dl.)
7.00 i, n „ 1 centilitr (ct.)

7,000 n n « 1 millilitr (ml.)
10 litrów „ „ 1  dekalitr (Dl.)

100 „ „ „ 1  hektolitr (HI.) ‘
1000 „ „ „ 1  kilolitr (KI.)

C. W aga.
Gram (g)

7.0 grama nazywa się 1 decigram (dg)
7.00 „ » » 1 centigram (cg)

Vlooo n » » 1 milligram (mg)
10 gramów „ „ 1 dekagram (Dg)

100 „ „ „ 1  hektogram (Hg)
1000 „ „ „ 1  kilogram (Kg)
(Gdyby można użyć tych słówek, których 

używamy przy podziale miar i wag, także do 
podziału naszego guldena, to moglibyśmy na­
zywać :

! '1C 7,o guldena — decigulden
7ioo n — centignlden

1 *( tooo * — millignlden
10 guldenów — Dekagulden 

100 „ — Hektogulden
1000 „ — KihtguMen).
W  publicznem użyciu owych miar i wag 

truduo jednak się trzymać dokładnie powyższe 
go ich podziału. Jak  nie mówimy: ten towar
kosztnje 2 dziesięcio-guldenowe banknoty, 3 je-

dnoguldenowe bauknoty, 4 dziesiątaczki i 5 cen 
tów, ale powiadamy: kosztuje 23 guldeuy i 45 
centów, tak samo też mówić uie będziemy: Ten 
kawałek płótna ma długości 2 dekametry, 3 me­
try, 4 decimetry i 5 centimetrów, ale powiemy 
po p ro stu : ma 23 metry i 45 centimetrów dłu­
gości. Nio powie się więc: Ta beczka zawiera 
1 kilometr, 4 hektolitry, 7 dekalitrów i 3 litry, 
ale powiemy: zawiera 14 hektolitrów i 73 litry. 
Centilitr jest zbyt małą miarą, ażeby często 
nżywana była w praktycznem zastosowaniu 
Zamiast dwa kilogramy, 4 hektogramy i 7 de- 
Kagramów powie s ię : 2 kilogramy i 47 deka- 
gramów, bo także i gram, jak również jego pod­
działy, są zbyt małe do praktycznego użytku.

D ł u g o ś ć  zatem mierzyć się będzie na 
k i 1 o m e t r y (zamiast mil), na m e t r y  (za­
miast łokci i sążni), i na c e u t i m e t r y  (za­
miast cali); o b j ę t o ś ć  mierzyć się będzie na 
h e k t o l i t r y  (zamiast na korce i wiadra), na 
l i t r y  (zamiast mas) i na d e c i l i t r y ;  jako 
w a g i  używać się będzie k i l o g r a m ó  w (za­
miast funtów) i d e k a g r a m ó w  (zamiast łn- 
tów).

Co się tyczy m i a r y  p o l o w e j ,  to zastę­
pował ją  u nas dotychczas morg t,. j. czworo­
bok, mąjący 40 sążni długości i tyleż szeroko 
śc i; n o w a  zań m i a r a  p o ł o w a  nazywa się 
a r, t. j. czworobok, mający 10 metrów szero­
kości i 10 metrów długości. 100 arów czyni 1 
hektar.

D r z e w o  o p a ł o w e ,  które przedawauo 
dotychczas na sągi, przedawać się będzie w 
stosach, mających dwa metry długości i tyleż 
szerokości; długość polan wynosić będzie z wy 
kle 1 metr.

Że nowe miary nastręczają bardzo wiele 
korzyści, tego dowodzić nie potrzeba, bo — 
pominąwszy już, że wszystkie cywilizowane na­
rody, bądź to zaprowadziły już u siebie miary 
metryczne, bądź to zaprowadzą, pominąwszy 
wreszcie i tę okoliczność, że zamiast niezliczo­
nej ilości miar, jak bywało dotychczas, tylko 
t r z y  miary mieć będziemy — już to samo 
przemawia za nowemi miarami, że liczyć niemi 
tak łatwo, jak guldenami i centami.

II.
Na początku jednak po zaprowadzeniu no­

wych miar uie wystarcza jeszcze sama znajo 
mość takowych ale wzgląd też mieć należy na 
coś innego. Z pewnością niejeden z czytelników 
zadał sobie już pytanie, jak n. p. które z na­
stępujących :

a) Na jakąś suknię potrzebuję 18 łokci 
materji; ileż więc metrów tej materji będzie 
kiedyś trzeba sobie na suknię kupić?

b) Ktoś kupuje dywan, mający 9 metrów i 
45 centimetrów diugośei; ileż na łokcie wy­
nosi ta  długość? -

e) Funt kawy kosztuje 1 złr. 8 et., ileż 
zapłacić będzie potrzeba za 1 kilogram tej s a ­
mej kawy?

d) 1 hektolitr żyta kosztuje 6 złr. 20 cent., 
ileż 1 korzec?

Ażeby więc odpowiedzieć na p i e r w s z e  
pytanie, zamienić trzeba łokcie na metry — w 
ogólncści miarę s t a r ą  na n o wą .  Ażeby od­
powiedzieć na d r u g i e  pytanie, potrzeba za ­
mienić metry na łokcie — w ogólności n o w ą  
miarę na s t a r ą .  W pytaniu zaś t r z e  c i e m 
chodzi o to, ażeby z Ce n y  na starą miarę 
obliczyć cenę na nową miarę, a w c z w a r t. em 
pytaniu chodzi o obliczeuie z c e n y  podług 
nowej miary cenę podług miary starej. Jak  się 
w takim razie postępować powinno, pouczymy 

następujących wywodach. (Dok. n.)

Korespondencje „Gaz. tfar.M
W arszaw a, 25. grudnia.

H rabia Kotzebue daleko straszniejszym 
jest prześladowcą duchownych katolickich, ani­
żeli jego poprzednik Berg. — Klasztorni księża 
odbywają teraz prawdziwe rekolekcje. Nie 
wolno im się wydalać z miast, kroku nawet 
zrobić żadnego bez wiedzy policji. W klasztc 
rach przebywają szpiegi najczęściej pod posta­
cią księży usuniętych czasowo od obowiązków 
i skazanych jakoby na rekolekcje. Ci penitenci 
nieuznający władzy klasztornej, bo jej się nie 
lękają, rozpustnem swojem życiem po za mura- 
mi klasztoru, są powodem zgorszenia dla mie­
szkańców. —Tego też właśnie władza moskiew­
ska i pragnie. Tym sposobem chce wzbudzić w 
mieszkańcach pogardę dla katolickich księży.

Jak  dalece policja czujną jest i opiekę 
swoją rozciąga nad klasztorami, następujący 
fakt wykaże. — Ks. Prokop kapucyn, znany z 
różnych wydawnictw religijnych, zamieszkały 
obecnie w Zakroczyraiu, dla załatwienia swoich 
sprawunków posługiwał się starą kobietą, ka­
leką bez ręki a utrzymującą się jedynie z po­
syłek — kilka tygodni temu kobieta ta powra­
cając z Warszawy, została przez policję are­
sztowana w Zakroczymiu i zrewidowana. Zna­
lezione przy niej listy adresowane do księdza 
Prokopa, nie zawierały w sobie nic polityczne­
go, ani dotyczącego kościoła — listy zwyczaj­
ne prywatne. W skutek jednak znalezionych 
listów przetrząśnięto cały klasztor i osobę ks. 
Prokopa — to jest odbyto z nim rewizję po 
cytadelsku, prócz tego zarządzono rewizję w 
klasztorze kapucynów w Łomży i w Nowem 
Mieście, w W arszawie zaś w trzech pensjach 
żeńskich, pań B. K. i G. — W szystkie te re­
wizje nie wykryły, do czego by się policja 
przyczepić mogła — pomimo to nieszczęśliwa 
kaleka, trudniąca się noszeniem posyłek, trzy­
mana jes t dotąd w więzieniu Płockiem, gdzie 
starają się biciem i głodem wydobyć z niej 
chociaż słówko oskarżające kogokolwiekbądź— 
policja Zakroczymska utrzymuje, że najważniej­
sze korespondencje uwięziona zdołała zakopać 
gdzieś w piasku. — Wiadomo mi jednak z do­
brego źródła, iż oprócz kilku prywatnych li­

ftów , nic więcej nie miała. Niepotrzebne też 
znęcania się siepaczy nad nieszczęśliwą ofiarą!

Donoszą nam przybyli z Moskwy, iż arcy­
biskupowi Felińskiemu, który ciągle zostaje na 
wygnaniu w Jarosław iu, odebrał rząd połowę 
pensji. Za co spotkała ta nowa niełaska do­
stojnego wygnańca, niewiadomo. Prowadzi on w 
Jarosławiu życie ciche, skromne — życie rzec- 
można świętego. Cnoty jego znalazły uwielbie­
nie i poszanowanie nawet w narodzie moskiew­
skim, ale nie znalazły go w rządzie moskiew. 
skim, który ciągle świętego męża prześladuje 
Powiedzieliśmy świętego, ks. Feliński bowiem 
świątobliwością swoją charak te ru , miłosier 
dziem, czystością życia, powagą , godnością, 
z jaką znosi niewolę i prześladowanie, prze­
wyższył wszystkich bisknpów świata. Podobne 
wiadomości odebraliśmy o życiu w Astrachanie 
ks. biskupa Pawła Rzewuskiego — świeci on 
także tam wszystkiemi cnotami.

Krysiński były dowódzca oddziału powstań­
ców na Podlasiu, wcale waleczny i dobry ofi­
cer, stał się jak wiadomo za granicą, na emi­
gracji zwolennikiem zgody i porozumienia z 
Moskalami. Mówią, iż propagował w emigracji 
to porozumienie i rozszerzał w tym duchu pi­
sane broszury Wierzbickiego. Ufny w swoje ku 
Moskalom zbliżenie, podał się następnie do 
amnestji, otrzyma! ją  i do kraju wrócił. W W ar- 
szawie aresztowali go i pomimo wszystkich

uu uLuziLwy, d& aiaii ua  ia i  a&
kopalń w Syberji, gdzie już został wywieziony. 
Moskale sami nauczyli go poznawać wartość 
owej doktryny nierozsądnej rzucauia się w 
objęcia Moskali, która ma tylko propagatorów 
po za grauicami zaborn moskiewskiego. U nas 
nie ma ona bynajmniej zwolenników.

Z Izby sądowej.
Zbrodnia zabójstwa.

W e wbi Zaw iszni, w pow iecie Sokalskim  go ­
spodarowali na jednym gruncie dwaj włościanin, 
bracia G h 1 e b k o S tefan i Iwan. Choć n i  jedaem  
podwórza, każdy z nich miał w łasną chatę, którą 
wraz z rodzeństwem  swojem zam ieszkiw ał. K ażdy  
z nich apraw iat rolę i zbiera! plon ze  sw ojej p o ­
łow y odziedziczonego grantn, dość że ży li Ło tubą,
0 ile  to na wsi między nieoświeconym  indem być  
może w  z g o d z ie , przynajmniej nie dawali publl 
cznego zgorszen ia  sąsiadom . Atoli dzień 25 . pa­
ździernika b. r. sprow adził na nich w ie lk ie  nie­
szczęśc ie . Jeden z braci, Stefan Chlebko, pow ró­
c iw szy  W tym dniu około godziny 11. w nocy z 
m łyna do domu w stanie nieco podchmielonym, po 
toźył się natychm iast do łóżka, niechcąe naw et p rzy ­
jąć  w ieczerzy , którą go częstow ała żona jego  Ma- 
łaszka . Za chw ilę jednak wata! i w yszedł na pod- 
dw órze. Ńie trwało to długo, gdy nagle H ałaszka
1 syn Stefan 13 letn i chlopezyna P aw eł u s łyszeli 
gw ałt na dworze —  w ybiegają 1 widzą jak  w od­
daleniu kilku kroków Andruch , syn Iw ana okłada 
kosturem na ziem i łożącego stryja Stefana. „ An- 
druch zlitnj Bię na Boga" —  wola M ałaszka —  
„pn śi tatka" —  krzyczy dziecin a  —  „daruj mi 
choć życie" —  jęczy  pod nogami Stefan , leca  An 
drneh Chlebko w zapam iętałości sw ojej nie słucha, 
tylko w ściek le i bez nstankn okłada stryja  sw ego 
kosturem  — a naw et odgraża się „chodźcie, to ja  
w as tn w szystko troje na kupę położę."

M ałaszka nie mogła się odw ażyć dama p osp ie ­
szyć  mężowi na pomoc, zaw od ziła  tylko i w zyw ała  
ratunku. Nikt uie nadchodził, bo nikt jąj nie s ły ­
sza ł —  była to godzina późna w nocy, a Andrucb 
ciągle bije bez ratunku, w yrzekając naw et, że tak 
bić będzie do białego dnia. W tedy to i po dość 
długim  czaBie dopiero poleciała M ałaszka w raz z 
■ynetu Paw ełkiem  tylnem i drzwiami przez ogrody  
do w si, by wezw ać lndzi ua pomoc. P ukała do sz e ­
śc iu  chałup, nikt jej nie otw orzył, bo w szyscy  tw ar­
do sp ali, dopiero w siódm ej chałnpie dopukała się  
Ostapa Przyehodka. P rzychodko bał się jednak sam  
pójść, aby nie zosta ł pobity, zaw ezw a ł w ięc noc­
nych w artowników cerkiew nych i z nimi razem  
m szy li do zagrody C hlebków.

Z dążyw szy na m iejsce c z y n n , pobity Stefa*  
Chlebko leżał j n t  we własnej chacie w sieni pod 
kominem, a Andi-uch Chlebko w chacie ojca sw ego  
Iw ana zajadał spokojnie w fec.zorzę. Stefan Chlebko 
tak mocno był pobity, Że już prawie mówić ule 
mógł, po w ielkich jednak trudach pow iedział żoaie, 
że teu kto go zbił, zawlókł go też do sian i.

Sprow adzony dnia następnego chirnrg z Sokala  
orzekł, że chory zosta ł ciężko p o b ity ; z powsdn 
jednak znacznego opuchnięcia m iejsc porażonych 
stan jego  bliżej zbadać się  nie da. Po połndnin 
przyw ołano k s ię d z a , a ku w ieczorow i już  Stefa*  
Chlebko zakończył życie .

W edle oględzin sądowo-lekarakioh i sekcji zwłok  
znaleziono n zmarłego na czaszce  po lewej stroąje  
kości czołowej ranę skóruą dtugoścf cala ł ' l  *'f2 ceń-' 
tym etra szerokości, s ięgającą  do czaszk i na prawo 
kn środkowi czota , dragą z a /  ranę przecinającą  
czaszkę długości jednego centym etra. Po nad prawą 
skronią sm iee  w ielkości eńw ołakn. Ramię i przed­
ramię tworzyło jeden siojec  dłngości ’/ ,  łokcia. Po­
dobnie i ua zew nętrznej stronie ramienia lew ego i 
i w okoli y staw u śródrocznego ręki lew ej były  
trzy obok siebie leżące  przeczosy, a boki k latk i

w której okaże się możebność zwrócenia. Na 
nagłe, przypadkowe potrzeby jest w kassie za­
wsze kilkaset „guldenów" brzęczącą monetą, 
z których mogą potrzebujący korzystać, reszta 
złożona w obligacjach, przynoszących właści­
cielom niewielki ale pewny procent. Gdyby kto 
chciał pożyczyć summę znaczniejszą od tej, ja­
ką posiada w kassie, obowiązany jest zrobić 
podanie do stowarzyszonych, którzy ronpntnyw- 
szy słuszność żądania i ważaość potoaby, u 
ch walają pożyczenie żądanej summy. W rama 
opuszczenia na zawsze Monachiom przez któ­
rego ze stowarzyszonych, wyjeżdżający ma pra­
wo żądania zwrotn całej summy, bądacej jago 
własnością, może też mą rozporządzać na ko­
rzyść innych, nawet do stowarzyszania nie na­
leżących, byłe tylko malarzy. Właściwym ce­
lem założenia tej kassy było oprócz wzajenMMj 
pomocy, ntworzenie z procentów od sum a skła­
danych, jako też z dobrowolnych ofiar stowa­
rzyszonych, stypendji dla rodaków, kształcących 
się w malarstwie.

Wspomniałem już, że jednym ze źródeł za­
silenia kassy jes t sprzedawanie tworzonych przez 
Brandta serji obrazów. Każdy z tych obrazów 
ceniony jes t jednakowo, pomimo różnicy w war­
tości, a w każdej serji znajduje się także obraz 
pędzla samego Brandta. Dotąd sprzedał Brandt 
trzy takie serje obrazów, a wszystkie zakupio­
ne zostały do Warszawy.

Na korzyść tej także kassy wydaje Brandt 
uakladem Lewenthala w W arszawie „Albnm 
polskich malarzy w Monachium." Będą to drze­
woryty robione według najznakomitszych obra­
zów członków stowarzyszenia, wydanie których 
co do czystości odbicia i wspaniałości, nie n 
stąpi wydawnictwu znanego jaż Albumu Ma­
tejki.

Zbawienną tę działalność monachijskich 
malarzy, dokonywaną pod kierunkiem i za 
inicjatywą Brandta, polecamy rozwadze wszyst­
kich artystów. Gdyby poszli za tym przy­
kładem wszędzie , gdzie się, znaczniejsza 
ich liczba znajduje, nie byłobjr między nimi 
biedy, opuszczenia, upadku — a posiadaliby 
sami w sobie bodźca do ciągłego doskonalenia 
się, — oraz rękojmią zachowania polskiego 

' charakteru w swoich utworach i szybszego 
spożytkowania na rzecz krajn owoców swoich 
starań i pracy.

Brandt Józef urodził się w Królestwie Pol- 
skiem w województwie Lubelskiem, w mieście 
Szczebrzeszynie w roku 1841. Ojciec jego był 
lekarzem powiatowym. Po przebycia szkół po­
czątkowych w mieście rodzinnem, oddany aa 
dalszą naukę do Insty tu tu  szlacheckiego w 
W arszawie, ukończył w nim nauki * najlep­
sze in świadectwem. Ponieważ ojciec przeznaczał 
go do zawodu inżynierskiego, udał się następ­
nie miody Brandt do Paryża, gdzie chlubnie 
skończył szkołę fachową inżynierską. Nie zo­
s tał jednak inżynierem. Talent do rysnnko, za­
miłowanie w malarstwie a wreszcie namowa 
wuja Stanisława Lessla, skłoniły go, iż porzu­
cił inżynierję i oddał się malarstwu. K ształcił 
się w rysunku i w malowaniu w dobrych szko­
łach w Paryżu a potem w Monachium, gdzie 
przez czas dłngi pracował przy malarza 'bitw 
Adamie — i gdzie wreszcie jak to widzieliśmy 
z poprzedniego opisu dorobił się znakomitego 
społecznego stanowiska i sławy pierwszorzę­
dnego artysty. Sława ta otworzyła mu podwo- *

je królewskiego dworu w Monachium, gdzie 
bywa zapraszanym na wszelkie zabawy i uro­
czystości *), zjednała mu order Franciszka Jó 
zefa i zapewniła wybór do komitetu i dyrekcji 
Towarzystwa Sztok pięknych w Monachium.

Brandt jest bardzo pilny i pracowity, wie­
le jnż więc wymalował obrazów. Dla historji 
sztoki byłby pożądany dokładny ich spis. Mnie 
znane lub wiadome są tylko następujące obra­
ły  jego pędsla : 1) Pochód Liaowczyków ; 2) 
Linowcsyki na przeprawi*; 3) Strojnowski, 
przyprowadzający ze twoimi Lieowosykami Ar- 
cyknięcia Leopoldowi koni* zdobyta na kurfirsz- 
d e brandobnrekim pod W wnu; 4) Forpoeata 
s Trzydziestoletniej wojny; 5) Kozacy zaporoż- 
mej czekający na prom do przeprawy przez 
rzekę; 6) Pikieta Zaporożców: 7) Hejże na So­
plicę, ilustracja de Pana Tadeusza ; 8) Umizgi 
kozaka z&porożekiego do mołodycy przy etudni 
(obraz ten znąjduje się w galerji Włodzimierza 
hr. Dziednszyckiego ; 9) Obóz powstańców Boń- 
czy w Wojsławicach 1863 r.; 10) Jarmark na 
Podolu; 11) Powitanie stepn (znajduje się w 
galerji obrazów w Królewcu); 12) Przy ogni- 
gku tańczący kozacy zaporożcy; 13) Konfede­
raci Barscy, broniący przed Moskalami zaścian­
ku ; 14) Bitwa Chodkiewicza pod Chocimem 
(wielki obraz, był na wystawie powszechuej w 
Paryżu 1867 r. obecnie jest własnością pana 
Ran w Warszawie); 15) Wesoły kwaterunek 
(znajdnje się w galerji obrazów w Frankfurcie 
nad Menem); 16) Ulica w Chocimiu ; 17) Po­
chód wojsk polskich króla Sobieskiego na wy­
prawę pod Wiedeń (obraz ten jest w prywa* 
tnem posiadaniu cesarza Franciszka Józefa); 
18) Bitwa pod Wiedniem 168 3  (obraz; teu był 
na wystawie powszechnej w Wiedniu, szlachta 
galicyjska darowała go jako podarunek ślubny 
arcyksiężniczce Gizeli, córce cesarza Francisz­
ka Józefa); 19) Powrót wojsk polskich z wy­
prawy wiedeńskiej przez Karpaty; 20) Mia­
steczko podolskie (obraz ten znajduje się w 
galerii obrazów w Berlinie.)

Wymienione obrazy stanowią zaledwo po­
łowę tego, co Brandt olejno wymalował. Jest 
bowiem bardzo wiele robót jego pędzla mniej­
szych rozmiarów, w prywatnem posiadaniu cu­
dzoziemców, — a wszystkie za treść mają 
przedmioty polskie.

Piękne 8ą także akwarele Brandta 
zwłaszcza te, które wymalował jako ilustracje 
do Marji Malczewskiego. Akwarele wspomnia­
ne są w posiadania Walerego Eliasza w Kra­
kowie, który bardzo także piękne porobił i lu ­
stracje do tejże Marji. Zyczyćby należało, aże­
by który z nakładców podjął się wydania Ma­
rji z illnstracjami Brandta (trzy, w tej liczbie 
jedna przedstawia bitwę Miecznika z Tatarami) 
i Eliasza. Lepszych nad wymienione illnstracje 
do wspaniałego nkraińskiego poematu, niewi- 
działem.

Obecnie maluje Brandt obraz wielkich roz­
miarów. Będzie to bitwa Koniecpolskiego z Ta­
tarami. Podobnej treści obraz jest na sztalu­
dze n lwowskiego mistrza, Rodakowskiego, — 
inny jednak moment bitwy, bo uwolnienie jas- 
syra przedstawiać będzie.

Brandt jest w sile wieku. Wiele więc je-

’)  Opróc* Brandta bywał o ile nam wiadomo 
zapraszanym z polskich malarzy do dworu jeszcze Ma­
ksymilian Gierymski.

szcze po nim spodziewać się może sztuka pol­
ska, która co dzień prawie podnosi się w zna­
czeniu, w blasku i we wziętości.

R ó ż n o ś c i .
* N itrogliceryna i dynam it. (O m o ż n o ­

ś c i  z a s t o s o w a n i a  s i ł y  p r ę ż n e j  n i t r o ­
g l i c e r y n y  J o  r n e h n . )  Jnż po w yjśein  naszem  
ze szkól odbiły się o nszy nasze w yrazy nitrogll 
ceryna, dynamit, przywodaęce pomimowelf na pa 
mięć okropne w ypadki, jak ie  m iały m iejscu n ieje ­
dnokrotnie w ostatn ich latach .

1 . N ie  odrzeczy n o ż e  będzie zastanow ić s ię  nad 
nieaii, poznać iuh Baturę, ich silę , a to tem bar­
dz ie j, Że owe strzelnik any znalazły szerokie z a sto ­
sow anie tak we w łaściw ym  przem yśle, jako też  w 
wojennym , i że poznanie w łasn ości szczególn ej tej 
m aterji, ochronić jed ynie  zdofa tak techników, jak  
i robotników od przyszłych katastrof.

A kto wie czy owa o lbrzym ia  silą zawarta  
atom ach n itrogliceryny, nie j e s t  przeznaczona do 
innych, w zn ioślejszych celów, —  do obrony słab sze­
go przeciwko praemocy i do zapewnienia zw ycię-  
z tw a  uciśnionym ?

2. C o  t o  j e s t  n i t r o g l i c e r y n a ?  Z a­
pewne niejedna % czyteln iczek zdziw i się, gd y  jej 
pow iem , że nitrogliceryna w yrabia s ię  z g liceryny, 
z  ow ego plynn k leistego , słodkaw ego, bezbarwnego, 
którego w łasności są  od la t  kilku badane, i po­
dobno ze  skutkiem , w laboratorjnm  gotow alu i n a ­
szych pięknych p s i ,  i  że flakonik niew ielki, prze­
robiony należycie, zdolny jeat w grnzy obrócić pa­
rę domów, jeżeli *je dzielnicę całą m iasta. A  je ­
dnak tak je st .

Jeże li cienkim  strumieniem  będziem y lać g l i ­
cerynę do m ocnegt kw asa azotnego zm ięszanego, 
dla p rzysp ieszen ia  dzia łan ia , z kwasem  siarcza- 
nym, otrzym am y, po starannem  przem ycia wodą 
dla wydalenia kw asów , n itroglicerynę.

N a pozór płyn ten nie nleg l zm ian ie: pozo 
■ tal jak  dawniej, bezbarwnym, oleistym . A le w 
grancie rzeczy  naatąpila zmiana i olej toaletow y  
zam ieni! się na strzelnik an, siłą  sw ą przechodzący  
naszą wyobraźnię.

Co je s t  szczególn e to to, i to stanow i jego  
cenną w artość, że płyn ten nie je s t  p a lu y ; można, 
jeżeli j e s t  c zysty , dotykać go ogniem , z agasić  w 
n iu  zapałkę. A le jeż eh  roztrzaśniem  jeg o  dro­
binki, zapom ocą kapiszona, lab szczy p ty  procha, 
w ów czas następuje jeden e tych gw ałtow nych w y ­
buchów, przejm ujących nas oraz podziwem  i 
strachem .

Ten co s łow a  to p isze , naprótno usiłow ał z a ­
palić szczy ptę  dyUamśta za pomocą zapałki. W rzu­
cony zaś na ploaący arkzsz papierń syczał, topił 
się, w yw iązyw ał w ielką ilość gazów , uakoniec  
zw ęg lił się , pow iększyw szy  naprzód sw ą objętość, 
ale nie w ybnchl.

U życie  n itrogliceryny, jako  ciała ptynuego, nie  
j e s t  praktyczne. D la tege  m ięsząją ją  pow szechn ie  
z jak iem ś ciałem  obojętnem , aaprzykład z  trocina­
mi drzew nem i, kredą Itp. T ak a  m if* ta« in a  nazyw a  
się  dynam item .

Jo z y a sz  Cooke, profesor chemii w  aniw er- 
sy tec ie  w Harward (Stany pólnoępoj A m eryki), tak  
opisnje doświadczenie, jak iego  był św iadkiem  na 
stacji torped&w w Ninport (N ew port), w yjaśn ia­

ją ce  doskonale charakter działan ia i skutki dyna  
mitu *)

„P udełko zaw ierające niem niej jak funt dy­
namitu i kilka tylko uncji n itrog liceryny, p o sta ­
wione było na wielkim  kolistym  kam ieniu, w ażą­
cym od dwóch do trzech tonów (o k t ło  50  cetna-  
rów)“.

„A byście m ogli ocenić n a leżycie  w arnnki, po­
wtarzam , że  to pndeiko ló ia to  po prostu na w ierz- 
chn kamienia i nie było Biczem ograniczone. W y­
buch w yw ołany był za pomneą stosow nego ladnnkn, 
zapalonego isk rą  elek tryczną. Huk nie był g ło śn ie j­
szym  od w ystrzafn z ciężW ego działa, ale skata  
na której leża ł dynam it, została roztrzaskan ą na 
tysiąc  kawałków."

A żeby w yjaśnić to dziw ne zjaw isko, mneimy 
przypom nieć, że nitrogliceryna, tak jak  i proch, 
j e s t  to ciało palne, którego drobinki zaw ierają o- 
gromną iloś t len u  **), i  że  z tej przyczyny dyna­
mit, tak samo jak  prech lab inny strzeln ik an , mo­
l e  być zapalony bez przystępu pow ietrza . S p a le ­
nie zaś w ytw arza w ielką ilość gazn , a ztąd u w a l­
nia w ielką ilość s iły , pow stałej z prężności ow ych  
gazów,

Cala różnica zaś pomiędzy prochem a n itrogli­
ceryną je s t  ta, że w prochu atomy w ęgla i tlenu  
znajdują się  w oddzielnych drobinkach, k iedy tym  
czasem  każda drobinka n itrogliceryny zaw iera a- 
tomy w ęgla  i tleu o , ngrnpow ane w pownym po­
rządku. W  obu razach w ęgiel się  spala, ale w n i­
trogliceryn ie spalen ie odbyw a się w obrębie c zą ­
steczk i, a zatem  w jednej chw ili; w  procha zaś, 
ponieważ ziarnka w ęgla drzew nego, równie jak  
ziarnka sa letry  składają się z w ielu tyBięcy drobi­
nek, a może z wielu m ilionów, zw iązek chem iczny  
tlenu sa letry z atomami w ęgla może zachodzić j e ­
dynie na pow ierzchni ziarnek, czyli, że jedna war­
stw * drobinek musi być w pierw  zużytą, zanim dru­
ga  w arstw a zużyć się j e s t  zdolną. P okazuje się .  
ztąd, Że spalenie prochu wym aga pew nego czasu , 
chociaż bardzo m ałego, ale w porównaniu z c za ­
sem  potrzebnym  do spalen ia nitog liceryn y, bardzo 
w ie lk iego , jak to zobaczym y.

4 . S z y b k o ś ć  g o r z e n i a  p r o c h n  (L a  
v itesse  d’infiamation). L iczne i śc is łe  dośw iadczenia  
w skazują, że ziarnko prochn średnicy 0 ,'» 0 0 2 5  po­
trzebuje część sekundy do spalen ia się , czy li 
12 m ilim etrów na Bekundę. Z resztą szybkość pale­
nia się zależy od ilo śc i wody, od porów, od śc i­
ś liw ości m aterji, a naw et i od jeg o  składu.

Przypatrzm y się  paleniu się  ziarnka prochu. 
P rzypnśćm y, że mamy ziarnko prochu formy 

kólistej 1 rozm iarów takich, że sp alen ie jego  w y ­
m aga 7i» sekundy. Je że li zapalim y go, ogień o- 
garnie jeg o  pow ierzchnię i pierw sza  w arstw a z o ­
stanie  spaloną.

W idoczną je s t  rzeczą , że po up ływ ie 7 |00 czę 
śc i sekundy, promień z iarnka zm n iejszy  się o ’/i o 
część. A le objętość dwóch kól je s t  w stosunku  
sześc ian ów  z ich promieni.

O znaczyw sz przez R  promień z iarnka prochn, 
npływ ie 7 io . części sekundy promień R  zm niej­

szy  się i  równać się będzie 0 ,9  R
Stosnnek zatem  objętości ziarnka prochu przed

*) Zobacz jeg o  „OJczyty popularne o chem ii 
now ożytnej". Str. 2 0 0 .

**) T rzeba rozróżnić drobinki od atomów, j e ­
dna drobinka zaw ierać może dwa lab w ie le  ato­
mów. I tak drobinka (lenn składa s ię  z dwóch a to ­
mów tlenu, kiedy drobinka wody zaw iera dwa a to­
my w o <1 u i je  de u tlenu.

zapaleniem  jego , do objętości tegoż ziarnka po sp a ­
lenia się pierw szej w arstw y, czyli po upływie  
seknndy będą jak liczb y  :

1 0 3 i ( 0 .9 ) 3 
ezy li 1 000  do 0 ,7 2 9

O dciągając:
1000  —  0 ,7 2 9  —  0 ,271  

otrzym am y różnicę objętości dwóch kól, a zarazem  
otrzym am y objętość sp zloae/ 0 i« r v m śj w ą n g p y  
ziarnka prochn, w  sto*nnk« do ca łkow itego  z ferm. a.

Rozumując podobnie ló jdziem y do przekona*!*, 
że w  pierw szych chw ilach palen i*  się , w ytw arza się 
najw ięcej gazów , g d y  tym czasem  -w ostatnią! etorHt 
w yw iążą |e  się- Mfrs^ y ah jak  aajm aiej.

5  Starajm y się  teraz z b a d a ć  szybk ość  s c a ­
lenia  się ładunku prochn.

Gazy wydobyw ające s ię  * górującego proebn 
w ciskają s ię  pomiędzy ziarna, okrążają j ą ,  a  * •-  
siadając wjrtokę, tem peraturę, zapalają. P o w sU łe  
nowe g azy , łączą  się  z fflerwszem i i potęgują d zia­
łanie zapalności prochn,

Holton tw ierdzi, że  prędkość zapalności docho­
dzi od 4 do 5 0 0 0  stóp an g ielsk ich; R obias zna­
lazł, Że prędkość ta w ynosi 7 0 0 0  stóp, czyli 200 0  
metrów  na sekandę.

Ale otśa prędkość zm niejsza się znaczn ie, j e ­
żeli gaz zm uszony je s t  przechodsić przez  p n ed z(a ty  
znajdujące się  pom iędzy ziarnkam i prochn. —  Do 
św iadczen ia wskazują-, że szybkość ta za leży  od 
grubości i formy ziarnek. P ow szechnie przyp u szcza ­
ją , że szybkość zapalności w ynosi zaledw ie 10 me­
trów  na sekundę *).

C. P r z y b l i ż o n e  o b l i c z e n i e  s i ł y  
n i t r o g l i c e r y n y .  P rofesor S tan isław  Ziem ­
biński, zasadzając się na dośw iadczeniach p. N o­
bla, w ykonanych w Hanowerze w 1866 r., w roz­
prawie um ieszczonej w Prztgtydśit lei'
(Tom  III . St. 78  1867  r.), w y ta a * . 4 *  i  _  
ryna je s t  tjtifco 1*3 m y  siln iejszą  od procha.

Rachnnek ten je s t  mylny, sądzę, ponieważ au­
tor nie w prow adził do n iego  nadzw yczaj ważne!
okoliczności, a m ianowicie różnicy, jaka  istn ieje  po­
m iędzy prędkością palenia s ię  prochn a nitro­
g liceryny.

Żałować za iste  w ypada, Że pan Nobel nie o*
pisał dokładnie wypadków  sw ego c iekaw ego do­
św iadczen ia, a szczególn ie , że nie zadał sob ie pra­
cy obliczyć masę w yrzuconej wody.

P . Nobel po ła je , io  nabój zaw ierający I kg. 17 
n itrog liceryn y , w yrzneił słnp wody od 8 — 10  
stóp średnicy, na w ysokość 3 0 0  do 4 0 0  stóp.

Jeże li przypuścim y, że średnica słupa wo­
dy w yrzneonej w ynosiła 3 m ,0 0 , wysokość
5m ,00 , objętość jeg o  w ynosiła 7 0 m .i.,6 8 5 . 
Ciężar zaś wyrzneonej wody równał by się  
70 .6 8 5  kilgr.

Do tej w agi dodać trzeb a  opór przezw yciężo­
nego pow ietrza (1 kg .,0 33  na centym etr kw adrato­
w y) w ynoszący  1 0 .333  kilgr. na m etr kw a ira to -  
wy. C iśnienie zatem  pow ietrza równa się :

P =  2ff R 1= l4 m .k . ,1 3 7  
14 ,1 3 7  X  10333  =  1 46 10 8  kilgr.

Zatem całkw ity opór, jak i nitrogliceryna p rze­
zw ycięży ła , równa się :

146 10 8  
7 0 6 85  

216 7 9 3  kilog.
7  R zeczą  nadzw yczaj w ażną je s t  odróżnić  

szybkość zapalności, która w ynosi 3 0 0 0  m etrów  
na sekundę, od szybkości gorzen ia  czyli palen ia  
iię prochu, która dochodzi tylko do 0,m 0 1 2 3 3  na 

sekundę.



pierśtowej i aewnętMM poszlaków, stano­
w iły  jed en  sin iec. Po zdjęcin powłok skórnych w i­
dać było w ybroczyny krwi. Mózg na sw ej pow ierz­
chni przekrwiony -  w pojedynczych zwojach wy- 
b row yny krwi. Zwiąż m ózgu i komórki boczne 
przekrw ione, podobnie i płuca. Znawcy w ięc orzekli, 
że nzzkodzenia te zadane były przez liczne ude­
rzenia za ty c ia  narzędziem  tępem, twardem . T a­
kowa w yw oła ły  w iększy napływ  krwi do opon mó­
zgow ych i m ózgu i sprow adziły  ndar m ózgowy, 
która śm ierć Stefan a Chlebko za sobą pociągnęły.

Qdy zatem  śm ierć S tefana Chlebka w konie­
cznym  przyczynow ym  związkn z zadanem i mu o- 
b r a śa n W i pozostaje, czyn zaś ten wedle §. 140 
n it. kar. stanow i zbrodnię zabójstw a , przeto pro- 
knratorja oskarża Audrneha Chlebko o zbrodnię 
zabójstw a t a k  na m ocy w łasnego przyznania się 
jak  i zgodnych z zeznaniam i naocznych św iadków  
Małwazki i P aw ła  C hlebków, w myśl §. 20  proce­
dury karnej i art. 6 B. 12 ustaw y wprowadczej do 
postępowania karnego z dnia 23. maja 1873 . (D .n .)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  f  J a n  S z c z e p a n o w s k i ,  były dyrek­

tor drogi żelaznej A rcyks. A lb rech ta , znakom ity  
inżynier, m ęt pow szechnie szanow any, zmarł nagle 
przedwczoraj skutkiem  atakn apoplektycznego.

Ś. p. Szczepanow ski po skończeniu praw w 
K rakowie należąc do spisku Sm olki, H eferna i in ­
nych, emigrować mnsial przed r. 1848  do P aryża, 
gdzie  zosta ł in żyn ierem , poczem  jako taki zatru­
dniony był później w Poznańskiem  przy regulacji 
którejś z tam tejszych rzek, a w reszcie  pow rócił do 
G alicji. Cześć jego  pam ięci !

—  Po nowym roka w ystaw ione będą w lokalu 
sejmowym plany na budowę gm achu sejm ow ego, 
które w pływ ają do W ydziału krajowego w skutek  
kouknrsn ogłoszonego przed kilku m iesiącam i. T e r ­
min w konkursie oznaczony nplywa 3 1 . b. m. a 
dotąd nadesłano jnż  sie.dm planów, pom iędzy któ- 
rem i trzy  nadeszły z B e r l in a , dwa z W iednia a 
jed en  z W arszaw y.

—  P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  od­
będzie się  we czw artek dnia 30. grndnia 1875  r. 
o godzin ie 6. w ieczorem  w sali ratnszow ej. N a po­
rządku dziennym : 1. W niosek w spraw ie utw orze­
nia oddziała równorzędnego dla 3ciej k lasy szkoły  
żeńskiej im . E lżb iety . Spraw ozd. r. p. K ulczyck i. 
2 . Reknrsa w spraw ach budow niczych. Spraw ozd. 
radni pp. Zbruiek, Zacharjew icz i K oliszer. 3 . P ro­
śba komendy m. straży ogniowej o podw yższen ie  
relntnm na bieliznę dla korpnsu pompierów. Spra­
wozd. r. p. Św ietlik . 4 . W ydział ochotniczej straży 
ogniowej podaje do zatw ierdzającej wiadomości wy

V ór prezesa, naczelnika korpnsn i zastępcy tegoż. 
Spraw ozd. r. p. M ichniew icz. 5 . Prośba grabarza  
cm entarza Ł yczakow skiego o przyznanie mu pan- 
szalu za grzebanie c ia ł osób zm arłych , przynale  
łn ych  dawniej do cm entarza Gródeckiego. Sprawozd. 
r. p. dr. Kurcz. 6. Prośby o przyrzeczenie przyję­
cia i o stanow cze przyjęcie do gm iny tutejszej, 
tndzieź o nadanie obyw atelstw a m iasta Lw owa. 
Sprawozd. radni pp. W achnianin 1 RybowBki,

  MiAz w czorajszy dał się dotkliwie nczuć we
L w ow i* . K om isarjaty m iejskie odstaw iły  w czoraj 
zwłoki trojga  ln d zf do szp ita la , jako zm arzniętych  
poprzedniej nocy.

—  Św ieżo otworzona księgarnia W ładysław a  
Z aw adzkiego przy placu Marjackim we L w ow ie  
w prow adza w życie  rzecz n nas niebyw ałą a po­
ż yteczną, odpowiadającą jednej z ważnych potrzeb 
cz&sa, to j e s t  „C zytelnię czasopism  obiegow ą", która 
za  opłatą kw artalną (4 z ł.)  lnb roczną (15  z ł.),

będzie abonującym posyłać do czytan ia  do doma 
zasopism a literacko-naukow e w językach,': polskim, 

francuskim  i niem ieckim , trzy  razy tygodniow o, we 
wtorek, czw artek i sobotę w godzinach popołudnio­
wych. W Czytelni obiegow ej znajdują się następu­
jące  czasopism a: „Biblioteka warszawska"; „Bluszcz";

T ygodnik illustrow any mód dla kobiet"; „Czaso­
pismo prawa i um iejętności"; „D ziennik mód (kra­
kow ski); „Kłosy"; „Kolce" „Kronika rodzinna"; 

Prawnik"; „Przegląd tygodniow y"; „P rzegląd pol­
ki"; „Przegląd lwowski"; „Rnch literacki"; „Św iat" , 

dwntygoduik w arszaw ski dla dzieci; „Szkice  społe­
czne i literackie"; „Szczotek"; „Tydzień"; „ T y g o ­
dnik illustrow any"; „Tygodnik mód i powieści"; 
w arszaw ski; „Tygodnik romanBÓw"; „W ędrowiec"; 
„E legance P arisien ne", jonrnal des m odcs; „L’illn- 
stration"; „Journal amnsant"; „Jonrnal des dames 
et dem oiselles"; „Guide m usical"; „Hante nouveau- 

jonrnal des m od es; „R evne des denx mon- 
„Le VoIenr"; „Bazar niem iecki"; „Buch fur 

Alle"; „Fliegeude Blatter"; „Gartenlanbe"; „Illu- 
strirte ZeituDg"; „U eber Land und Meer. W  miarę 
w zrostn liczb y  czytelników , będzie się pomnażać 
także liczb a  czasopism  w C zytelni obiegow ej. Uży 
teczn ości takiej Czytelni dla w sayslk ich , którzy nie 
są w m ożności prennmerowaniA w ieln czasopism  a 
pragną iść z postępem  czasn i w zbogacać nm ysł 
wiadomościami z pola nauk i literatury , dowodzi- 
nie potrzebnjem y. Nie wątpim y też , że zuajdzie  
się  w iele osób, które z C zytelni obiegow ej korzy­
stać będą i że nowe to urządzenie naśladowaniem  
będzie po naszych m iastach i w siach.

—  W  n a d c h o d z ą c y m  s e z o n i e  k a r ­
n a w a ł o w y m  szereg  balów publicznych rozp o­
cznie, jak się zdaje, bal na dochód galicyjsk iego  
T ow arzystw a m uzycznego, który danym będzie  
dnia 29 . styczn ia  1876  w sa li domu narodueg-o. 
Bale T ow arzystw a m uzycznego mają już  nstaloną  
stawę pod w zględem  św ietności w urządzeniu i w y ­
staw y. T eraźn iejszy  kom itet, którego prezezem  jes t

Jó z e f  Jabłonow ski, dokłada już  teraz w szelkich  
starań niezbędnych, aby bal powiódł się jak  naj 
lep iej. Sądzim y, iż także ze w zględu na sz lach e­
tny cel zabaw y m ającej za zadanie przysporzenie  
funduszów  jedynem u we L w ow ie Tow arzystw u mu 
zycznem u, bal ten odznaczy się jak  najliczniejszym  
udziałem ze Btrony publiczności.

—  P ierw szy  koncert Tow arzystw a m uzycznego  
odbył się dnia 19 . bm. i zdołał śc iągnąć liczną  
publiczność doborowym i znakom icie w ykonanym  
programem. Orkiestra złożona przew ażnie z am a­
torów, pod kierow nictw em  dyrektora M iknlego, o 
dograła nader starannie prześliczną  sym fonię Hay 
dena tak, iż  śm iało tw ierdzić m ożemy, że tak do 
kiadnego wykonania, celu jącego szczegó ln ie  su 
miennem cieniowaniem , zgodnie w najdrobniejszym i 
szczegółach i czystą  intonacją instrnm entów sm ycz­
kowych , pozazdrościłaby nam nie jed na Btolica. 
P ubliczn ość  kilkakrotnem w ywołaniem , nczciia  gor­
liw ą pracę dyrektora M iknlego. K oncert ten nwa 
Żaćby można jako Inaugurację nowego kierunku, 
korzystnego dla T ow arzystw a i dla mnzyki w o 
góle . Zauważano bowiem, i i  na estradzie nie było 
fortapiann, jakoteż, iż  wyklnczono z programu so­
lowe ntwory wokalne. Jakkolw iek cenim y nader 
w ysoko fortepian jako instrum ent Btanowiący p o ­
niekąd podstawę do nanki m nzyki, i jakkolw iek n- 
znajem y, iż gra fortepianowa doprowadzona do w y ­
sokiej doskonałości pod palcami takich m istrzów  
jak L iszt, Biilow, Rnbinstein, Tarnow ski, W ieniaw ­
ski, Miknli, Śm ietański i innych zachwycić musi i 
zdoia zapełnić nawet cały w ieczór koncertow y, to 
jednak z drngiej strony sądzim y, iż  każde T ow a­
rzystw o m nzyczne jako takie powinno obok nanki 
gry fortepianowej , upraw iać przew ażnie muzykę 
in strum entalną, a na koncertach sw ych wykonyw ać  
ntwory orkiestralne, chóralne, oratorja i inne u-

A  ponieważ słnp wody w jn u c o n y  aostał n« 
100 m etiów  w ysokości, zatem ładunek ten nitro­
gliceryny zdołałby podnieść ciężar na lm ,00  w y­
sok ości, sto  razy w iększy, czyli

2 1 ,6 7 9 .3 0 0  kilogram etrów.
A ponieważ siła  jednego konia parowego ró­

wna się 75 kilogram etrom, ztąd  wybuch lk g ,1 0 7  ni- 
trogliceryny równow ażyłby siłę

21 6 7 9 3 0 0  =  2 8 9 .0 5 7  koni parowych.

nie zostało dodane tar­
ci wodę, równie siła  w y- 
rozpi»rz«hła we w szy-

75
Do tej olbrzymiej siły  

cie n a p a  wody wyrzuconej 
bnchu, że s ię  tak  w yrażę,
■tkich innych kierunkach.

7. W spom niany profesor Jozyasz Kooke in 
nym sposobem  oblicza siłę nitrogliceryny, a m ia­
now icie  opierając s ię  na ilości w yw iązanego  gazu  
pow sta łego  ze  spalen ia nitrogliceryny.

Przypuśćm y, że przy spaleniu pew nej objęto­
śc i n itrogliceryny, otrzym aliśm y metr s z e ść , gazu  
i Że w ybuch u s tą p i ł  w powietrzu.

W yw iązanie  owej objętości gazu m usiało po­
dnieść koniecznie słup pow ietrza cisnącego na po-' 
■wierzcinią jednego m«tra kw adratow ego na w yso­
kość j e i n i g o m etra. •

A  ponieważ c iśnien ie pow ietrza atmosfery- 
( in ig  na jeden centym etr kw adratowy wynosi 
l k g ^ t 3 2 9 ,  zatem  w aga ow ego podniesionego słupa 
pow ietrza, spowodowanego wybnehem nitrogliceryny, 
ró w ia  się  10 .333  kilogram om , tj. przeszło 10 tonn. 
Siła  zatem  wybnchn równa się podniesieniu 10 .333  
kileg . na metr w ysokości.

T a ż  sam a w aga prochn w ytw orzyłaby tylko 
jed ną trzecią część objętości pow yższej gazn , a 
z a to ń  m usiałaby podnieść pow yższą w agę słnpa 
ty lk»  na trzecią część w ysokości; m echaniczna za  
tem  praca spalonego prochn równała by się  pod- 
nietłenm  3 4 4 4  kilogram ów, na w ysokość jednego  
n e m ,  N it  dość na tem , poniew aż czas potrzebny  
do spalen ia prochn j e s t  o sto razy przynajmniej 
dłużm y, to pracą m echaniczną w yżej podaną trze­
ba p ^ z ie l ić  pas aa eto, czyli że  spalen ie równej 
objąW ci prochn, w yw iązuje siłę  równającą e ię  
podałmiienin 3 4 k g ,44  na w ysokość jed nego  m etra.

Stosnnek zatem  siły  do nitrogliceryny je s t  jak  
liczb y  1 0 833  do 3 4 ,4 4 , czy li że siła  n itroglicery­
ny je s t  trzysta  razy w iększą  od siły  wybuchowej 
prochu.

R achunek pow yższy dałby stosnnek przybliżony  
siły  wybnehow ej nitrogliceryny do takiejże siły  
proohn, gdyby czas potrzebny do spalenia n itrogli- 
eeryay  był w rzeczyw istośc i sto razy m niejszy od 
e t  a sa  potrzebnego do spalen ia  preebu. Ale w szy-  
etko każe  się domyślać, Że tak nie je s t , i Że czas 
potrzebny do spalen ia nitrogliceryny je s t  nierównie  
m niąjtzy od czasn oznaczonego przez szanownego  
profesora.

8 . W id zie liśm y, że szybkość zapalności pro 
ehu w ynosi 2 0 0 0  m et., kiedy tym czasem  szyhkość  
g o r s n ia  wynosi zaledw ie 12 milimetrów na se-  
k « n * |.

B ez  w ątp ienia taki sam stosnnek liczb istn ieje, 
j eż e li nie w iększy , pom iędzy gorzeniem  prochn a
nitrogliceryny.

Silne w strząśnienie, które zdolne w yw ołać w y­
buch, przeb iega naraz w szystk ie  atom y i w szy»tkie  
ta ra s, na jedno, że s ię  tak w yrażę, t e m p o  od- 
byw ąją swój proces, w tenczas kiedy proch żółwim  
krokiem  zm uszony jes t odbywać sw ą chem iczną  
przem ianę.

Jeże li szybkość zapalności prochn w ynosi 2000  
m etrów na sekundę, to szybkość gorzenia, czy li spa-  
lonia s ię  n itrogliceryny m niejszą być nie m o że :

g a z  bowiem ta k  procłiu  Ja k  uitk-oglioeryny ma z a ­
w sze  do zw a lczen ia  opór po w ie trz a .

Zatem praca m echaniczna prochn w porówna­
nia z nitrogliceryną nie będzie , jakeśm y znaleźli, 
podlng sposobu podanego przez p. Cooke 3 4 “*,44,

Stosnnek zatem  siły  n itrogliceryny do prochn 
j e s t  jak  liczb y

L0333 do 0 ,1 7 2 2  
czy li, że  nitrogliceryna, biorąc eiię prochn za j e ­
dność, j e s t  o 600 7 5 ,6  razy s iln ie jszą  od prochn.

T a  cyfr*  w ięcej aię zgadza % faktam i i z w y­
padkami otrzymanymi, aniżeli cyfra otrzym ana (3 0 0 )  
przez profesora Cooke, a tem bardziej przez  pro­
fesora  Ziem bińskiego.

Tak a tylko olbrzymia s iła  zdoła nam w ytln-  
maczyć w ypadek otrzym any w doświadczenia w 
Ninport (N ew port), a m ianow icie roztrzaskanie  
skały, jak  równie dlaczego n itrog liceryna użytą  
być nie m oże jako siła  rzutow a, gdyż nie ma w 
natnrze tak mocnego k r n szen , aby z n iego broń 
można było w yrobić.

9. P ozn aw szy  m echaniczną s iłę  n itrogliceryny, 
równie jak jej w łasności, łatw o w jtłnm aczym y so­
bie podany wyżej fakt, a m ianow icie roztrzaskanie  
skały w New port przez w ybuch dynamitu leżącego  
na niej w olno. N agłe  bowiem w ytw orzenie wielkiej 
objętości gazn nie j e s t  w stanie  podnieJć słup po­
w ietrza, do czego potrzeba pew nego czasn . Siła  
zaś prężności w yw iązanego g a z n , znajdując opór 
w powietrzu, m nsiala pokrnszyć skalę. P ow ietrze  
zatem  było tn kowadłem , o które rozbiła się wspo­
mniana bryła głazn.

10. Pytanie się  teraz rodzi, czy nie ma moż­
ności zużytkować ową olbrzym ią siłę  m echaniczną  
nitrogliceryny, i zamienić ją  na rnch m echaniczny  
machiny ?

Sądzę te  jesteśm y w stanie okiełznać dziką  
ową siłę  i zrobić ją  powolnem naszem narzędziem .

W id zie liśm y, t e  zdum iew ająca siła  n itrog lice ­
ryny pochodzi ztąd jed ynie , że  spalenie nitroglice- 
ryny je s t  nadzw yczaj szyb k ie, a ztąd gazy  gw ał­
townie w ydobyw ające się, spotkaw szy opór pow ie­
trza nie mogą się  rozprzestrzen ić, śc ieśn iają  się i 
tem powodnją wybuch.

Lecz jeżelibyśm y spalili pewną ilość nitrogli­
ceryny w próżni, widocznie wybuchn nie byłoby 
znpełn ie, byle tylko kon.ora pozbawiona pow ietrza  
by ła  w ystarczająco w ielka.

N itrogliceryna w ydaje podłng jed nych 900 , a 
podłng drugich 1 1 000  swej objętości gazów . Przyj-  
mnjąc objętość w yw iązujących się gazów  na 900 , 
kocioł zaw ierający 0 m- *-,900 m ógłby pom ieścić gaz  
w yw iązan y ze spalen ia jed nego  decym etra sześc ien-  
nego, w przypuszczan ia, że w kotle istn ia łab y  r ze ­
czyw ista próżnia, co je s t  rzeczą niem ożliw ą. J e ie -  
libyśm y chcieli otrzym ać gaz śc iśn ięty  na 6 lnb  
10 atm osfer, w ów czas, na mocy praw a M ariott’a, 
objętość kotła  powinna w ynosić szóstą lnb dzie­
sią tą  część  pow yższej objętości.

Gdybyśm y znali dokładnie stosnnek objętości 
nitrogliceryny do objętoścj w yw iązanych przez  
spalenie jej  ga z ó w , m oglibyśm y w przybliżen iu nie- 
tylko obliczyć objętość kotłów , ale i siłę  m achiny 
mającej byś poruszaną. N ie s te ty ! tak nie j e s t ,  i 
my w rzeczyw isto śc i bardzo mało wiemy o szcze-  
gólnem  tem c iele .

W  in teresie  nanki, równie jak  dla dobra pn- 
blicznego, ci którzy mogą, powinni zająć się  odno- 
śnemi dośw iadczeniam i, a kto w ie czy w ypadki o • 
trzym ane nie odpow iedzą oczekiw aniom .

Lw ów , 29. listopada 1875  r.
Eustachy Petion, inżynier.

twory zbiorow ych sił w ym agające. Zasada ta  p rzy­
jętą  też zosta ła  na ostatnim  koncercie Towarzy- 
itw a. Oprócz bowiem wspom nianej Sym fonii H ay- 
dena, odśpiew ali pp. W ygrzyw alska, C etwiński i 
W ysocki, prześliczny tercet z opery Cherubiniego 
„W oziwoda" a to z towarzyszeniem  orkiestry, da­
lej odegrano Dopplera „Das W aldv6glein" na flet  
i cztery waltornie, —  w reszcie wykonano Betho- 
vena nroczysty marsz z „Rnin Aten" i A lleluja s  
Oratorjnm H andla p. t. „M esjasz" na chór m ięsza- 
ny z towarzyszeniem  orkiestry. S zczególn ie  te o- 
statn ie  dwa ntwory zaim ponow ały siłą i precyzją  
w w ykonanin

Z przyjem nością dowiadujemy się , iż  dyrekcja  
T ow arzystw a m uzycznego zam yśla w podobny spo­
sób urządzić i drngi koncert, m ający się odbyć 9. 
stycznia 1876.

W program wchodzi uwertnra z Oratorjum  
Ber ioza p. t. „L’enfance dn Christ" na orkiestrę, 
chóry z dzieła Bacha p. t. „W eihnachtsoratorinm "  
jako też kolendy instrnm entow ane, przez dyrektora  
Miknlego. P rzyk lasnąć należy tym  nsiłowaniom  
dyrekcji, mającym na celn wprowadzenie Tow arzy­
stw a na w łaściw o tory, zw łaszcza  też, j eż e li u 
w zględniać będzie w ięcej niż dotąd ntwory pol­
skich kom pozytorów. W ieczork i T ow arzystw a nin- 
zycznego  rozpoczną się  po 15 . styczniu i poda­
dzą publiczności przew ażnie ensemble wokalne z 
nieprzedstaw ianych n nas oper.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W ieczór d. 
28. t . m. znaleziono w piwnicy domu nr. 5 . przy  
□liey Furm ańsklej zwłoki zarobnicy K atarzyny N., 
mogącej liczyć  do 3 8  l a t , prawie znpełnie odartą 
/. odzieży . B ezzw łocznie zarządzone oględziny le ­
karskie okazały, iż  śm ierć nastąp iła  w skntek apo­
pleksji. —  D. 28 . t. m. znaleziono dwie kartki za-

tawnicze ga licy jsk iego  bankn kredytowego i z ło­
żono je w c. k. dyrekcji policji —  niemniej z ło ­
żono także zapom nianą w dorożce kolorow ą chust­
kę. —  Dnia 28. t. m. po południu złożył Abraham  
Rak w policji 11 sztuk spodnie, które odebrał n ie­
znajomemu złodziejow i , który zdołał umknąć, 
Sprawcę poznano w znanym  zlodziejn Józefie H ali­
ku, którego stróż doinn Narodnego przytrzym a' za  
podejrzane uwijanie się po tym że gmachn. N a stę ­
pnie okazało się, że H alik skradł w yżej w spom nia­
ne spódnice z zam kniętego strychu pod nr. 286  
m.; Halika oddano do sądn. —  D nia 15. b. m. o- 
debral sobie życie przez pow ieszen ie się  Józef  
Tom cznk, zarobnik z Sam słnskowiec, w pow iecie  
H usiatyńskim , zaś dnia 18. b. m. Antoni R zepiak, 
w łościanin z Sidorowa w tym samym pow iecie. 
P rzyczyną obojga tych samobójstw były z łe sto ­
sunki domowe. —  D nia 24. b. m. obw iesił się  
włościanin Mikołaj Łukieuczuk z W ołczkow iec, w 
pow iecie iśniatyńskim , na płocie we włAsnem po­
dwórzu. Ł ukieńcznk c ierpiał od dtuŻBzego czaBU na 
um yśle, zdaje s ię  przdto że w przystępie szału 
targn ął się  na swoje życie.

— Zatwierdzenie wyborów . Cesarz z a ­
tw ierdził wybór p. Florjana Stern ste in -H elz la  na 
zastępcę  prezesa  R ady pow iatow ej w C hrzanowie, 
tnd/.ieś p. G nstaw a K ozierow skiego na prezesa, 
zaś p. F ranciszka Szczepanow skiego na zastępcę  
prezesa  R ady pow iatow ej w Gorlicach.

—  W ybory uzupełniające. W ybór neupeł
□iający jednego członka Rady powiatowej Rohatyn 
skiej z grapy w iększych posiadłości i wybór j e ­
dnego członka Rady powiat, w Stsrem m leście  z 
grupy w iększych posiadłości w yznaczone zosta ły  na 
dzień 31 . styczn ia  1876.

— N a g r o d ę  za w yratow anie tonącego chłopca  
cztero letn iego  udzieliło W . nam iestnictwo w kw ocie  
10 z ł. Jadw idze TomaBzkówuej z K ocierza , w po­
w iecie Żyw ieck im ; zaś nagrodę w kw ocie 15 zł. 
Janow i G rzegorzkow i z L iśca w tym że pow iecie za  
wyratowania tonącego całoyrieką.

—  N a  1 m u lnsz zakupna obrazu Matejki 
„Unia Lubelska" złożyli prócz w ykazauych jn ż  w 
Gazecie Narodowej 1 7 .316  z ł. 81 c., pp: J ó z e f  
M ajewski z M aksym owie 5 z ł. —  Prze* delegata  
dr. K arcza z Żółkwi p p .: J . W olfeld , St. Cukier, 
L. Chajes, L. A nfschaner, J . Garfnnkel, J . Cukier, 
Hersch Zipper, O. A pfel, M. Zech linger, Israel F ., 
Schm elkes, po 1 sł.; S. K renzer, S . Landan, P . 
Zipressenbanm , L. B leierfeld , Daw id M., H ersch  
Bebad, S. R eth, Ch. Gutmana, M. B ind l, M. Seblo*- 
ser, po 50  c.; G&sser i Tolkes po 25  c., razem od 
dr. K arcza 16 zł, 50  c. —  P rzez  d e legata  p. Łn- 
kasiew icza « Sokal* pp.; Z *  K rans 5 , M F r a .u  
2, Sakow ski i Barbaczew ski w spólnie 75 c.. razem  
z Sokala 7 zł. 75  c . —  P rze*  d e legata  p . j .  H a#  
kiew icza i  G rzym ałnwa pp.: T ekla ŻdUnhofer, 
Sw oboda, B . J . C. Łopnszyński, ks. Z iołecki, Saba- 
towskj, Łobarz, W . M. i H ankiew łez po l  zl.; P io ­
trow ski, Bojarski, H erzyńsk i i 3 nieczytelnych  
w spólnie 2 z l. 40  c ., razem  11 zł. 40 c. p . Sew e­
ryn H erzyński 25 zł.; W ydzia ł R ady powiatowej 
w R zeszow ie  50  z ł., W ydzia ł R ady pow iatow ej w 
Tłom aczu 100  z ł. —  R azem  dotychczas we Lwo 
wie 17 .532  z l. 46  c.

- Korespondencja od redakcji. P isząc  
wzm iankę, że „L es m ćmoires d’un im bćcile" p. No- 
e l’a mają być przełożone na języ k  polski przez je ­
dnego z naszych literatów , m ieliśm y na m yśli p. 
W łodzim ierza Podgórskiego.

Ostatnie wiadomości.
M inislerjalna wiedeńska Politische Corrctp. 

donosi, że poseł morawski, dr. Prażak, był nie­
dawno w Pradze, aby staroczechów nakłonić do 
obesłania Rady państwa, gdyż wobec wzrasta­
jącej nawet w kołach centralistycznych niechęci 
do ministerstwa, moinaby za współudziałem o- 
pozycji prawno-politycznej zadać ministerstwu 
stanowczą klęskę na polu ekonomicznem lub fi- 
naosowam. Starooaesi jednak odmówili. W do­
tyczących pogadankach miano podnosić myśl 
federacji narodowej wszystkich słowiańskich 
grup monarchii, z którychby następnie wypły­
nąć mogło zjednoczenie ich polityczne.

W czorajsza Wiener Zeitung ogłasza sank­
cjonowaną ustawę skarbową na rok 1876 , i u- 
stawę emerytalną dla wojskowych.

Z Rzymu donoszą: Rokowania w sprawie 
austrjacko-włoskiego traktatu handlowego zo­
stały na nowo podjęte.

Z Paryża d. 28 . bm. donoszą: Książę An- 
małe wymówił się od wszelkiej kandydatury do 
senatu lub Izby. (Ob. poniżej telegram nasz pa- 
ryzki.) Zgromadzenie narodowe przyjęło 337  
glosami przeciw 332  głosom poprawkę, odbie­
rającą władzom administracyjnym prawo zaka­
zywania przedaiy dzienników na ulicy, i u 
chwaliło dalszy artykuł ustawy prasowej, który 
wylicza przestępstwa prasowe, podlegające są­
dom policji poprawczej. Między temi przestęp 
st.wami znajduje się obraza monarchów, lub na­
czelników państw zagranicznych.

2 8 . grudnia najn iższa temperatura —  1 4 ,  °C eli 
( 1 1 . , ,  'R eaum .)

Kurs gieldy wiedeńskiej.
W iedeń 2 9 . grudnia 1875. 

godz.ca  10. minut 4 0  przed poindniem.
A kcje kred. 1 9 8 .6 0 . A ngle-austr. 9
Unioasbank 73 5 0 . Vereinsbank 
Kolei Kar. Lnd. 2 0 8 .— . Kolej jo iud a. 11
F lan ko-austr. — .— . Losy tureckie . -
Losy z r. 1860  — .— . Obli*, Indem.
Staatebahn — .— . W ied. Tramw.
Ostbahn — .— . Napoleondor
Rubel papier. — .— . Uapoeob. bez  ruchu.

W i e d e ń  2 9 . grudn ia  1 875 . 
g o d z in a  2. m inu t 10. po p o łud niu .

Akcje fran. - aus. 3 0 .5 0 .
Auglo-austr. 9 5 .1 0 .
Kolej Kar. Lnd. 2 0 8 .2 5  
Kolej połndnio 113 .75 .
Kolej E lib iey  1 7 2 — .

Nortłotstb. 1 19 .75  
W iener-B an ges, 22 — .
Gal. isdaniniz. 8 6 .— .
Franco-H.-Bank 3 0 .5 0  
Losy tnreckio 26  - .
Kolej państwow. 30 2  5 0  
W lod. Bander. 1 7 .5 0  
M arki n iem ieck ie  56  ct.
Usposobienie: stałe.

B e rlin , 2 8 . grudnia. R nss. Bankneten 2 6 5 .2 5  C re­
dit. A ct. 3 4 2 .5 0  Lwmbarden 2 0 1 .—  G alizier 9 0  7 5  
Staatsbabn 5 3 4 .5 0  Rnmllnier 26  50  OóPlerf.-Bańli?  
noten 1 7 .8 1 0  Uspnsobicnie —.________ ______

Telegramy Gazety Narodowej,
Paryż d. 29. grudnia. W piśmie do 

wyborców ks. Jo inrille , składając sprawę 
zc swojej czynności poselskiej, oświadcza: 
Pragnąłem przywrócenia monarchii. Gdy to 
się nie udało, pragnąłem  przynajm niej z re ­
organizowania F ran c ji pod względem woj 
skowym i zabezpieczenia jej jednotliwego 
k ierow nictw a w razach niespodzianego n ie­
bezpieczeństwa, —  skutkiem  czego za sie­
dmioleciem i za utworzeniem dwóch Izb 
głosowałem. "W końcu oświadcza książę, iż 
przy nadchodzących wyborach żadnej kan 
dydatury nie przyjmie.

P r z y je c h a l i  dnia 29. grndnia 1875 . 
HOTEL ZO&fcA :

S. hr. DrohojowskI żkR ossji. St. lir. Konarski 
z D ubiecka. G. A yw as z Bukowiny. R. Rogow ski 
z K ijow a. A . W ecker z Rossji.

HOTEL EU R O PEJSK I .- 
M. Paw likow ski z Krakowa. H. Reym ann z  

Prns. J . T orosiew icz z K ołom yi. K . Torosiew iez  
z Ostrowa.

HOTEL LANGA;
A. A ndabazy z R ohatyna.

HOTEL A N G IE L SK I:
A. hr. Łoś z Hrebennego. R. hr. Roaw adow ski 

z Zakrzew ea. W . Kawecki ze S tan isław ow a, T . Ab- 
garowicz z Bratyszow a. K. Rojowski z Kabarow iec, 
A . Szczepań ski z L aszek zaw. J , Zawadzki z Gra-

Wiadomości literackie, naukow e i 
artystyczne.

— Treść nrn 37  „Szkiców  sp ołeczn ych  i lite ­
rackich": T rzeci Maja przez B. B oleslaw itę  (c. d.); 
Ave M aria , w iersz M. G aw alew icza ; L isty  o na­
szem  w ychow anin przez Adolfa D ygasiń skiego  ; 
W izerunki króla Stanisław a A ngusta przez W in­
centego Łosia (c. d ); M isoellanea : z  św iata m uzy­
cznego, R ozbiór dramatn W. R apackiego „Mikołaj 
Kopernik"; W ykład profesora Tarnow skiego. W do­
datku trzeci arkusz „Malowanek*4 Andersena. Zw ra­
camy nw rgę czytających na piękną rozprawę pana 
D ygasiń skiego  napisaną w formie listów  a traktn- 
jącą  jedną z najw ażniejszych k w estyj, bo o w ycho­
w anin. C ieszym y s ię  w ie lce , iż  „ S zk ice11 będą i w 
■roku przyszłym  w ychodziły. N ieza leżn y  głos wolny 
od zobow iązań protekcji i w zajem nego chw alenia  
się, będzie w ięc i nadal posiadał pismo w Krako­
w ie, w którem się  odezwać może.

—  Kom isja balneologiczna w akademii um ieję­
tności odbyła wczoraj posied zenie. Kom isja dotych­
czas sk ładająca się dotychczas z 8 członków aka­
demii um iejętności czynnych i 3 nadzw yczajzych  
(której przew odniczącym  je s t  dr. D ietl, a sekreta­
rzem dr. Sciborow ski), w celn wzm ocnienia się, po­
stanow iła zaprosić do sw ego grona siedmin nowych 
członków , j u i  to lekarzy szpitalnych i zdrojowych, 
jnż hygien istów  i chemików. W ybrani członkow ie  
przedstaw ionym i będą W ydziałow i m atem atyczno- 
przyrodniczemu akadem ii do potw ierdzenia. N astę­
pnie postanow iono w ezw ać zarządy zdrojow isk kra­
jow ych  o nadesłanie kom isji, ile  można dokładnych 
obrazów topograficznych i balneotechnicznych, oraz  
spraw ozdanie adm inistracyjno-lekarBkie z ostatniej 
pory zdrojowej.

— ; W  akadem ii nm iejętności odbyło się  d. 18. 
bm. pod przew odnictw em  dr. Skobla, posiedzenie  
kom isji językow ej, na którem przew odniczący od czy­
ta ł lis t  z  przychylną odpow iedzią jednego z z a ­
proszonych do w spółpracow nictw a około staropol­
sk iego słow nika. N astępnie przew odniczący czy ta ł 
nstępy z rozpraw lin gw istycznych  p. t. „M ięszani- 
ny językow e" i „U w agi nad pomnikowym językiem  
polskim", do akadem ii przysłanych, a nad tym  
przedmiotem  zaw iązała  się  ożywiona dysknsja, do­
tycząca  szczególn ie  pewnych z.wrotów i w ątp liw ości 
gram atycznych.

Spostrzeżenia m eteorologiczne we L w ow ie 
U l i c a  K o p e r n i k a .
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Opad w milim. z ostatnich 24  godz.
. grndnia najw yższa tem peratura —  4

(3 .,j  °Rcanm.)

O .,.
,  "Celi

Węgier, kred. 1 8 9 .2 5  .
Unionsbank 7 4 .7 5  1
Nordbalm. 1 8 0 ,—
Kolej ARód. 124 . -
Kolei Lw.-cr.ir. 166  50*
IwUiloKsbalm 1 3 1 :25'
W ęg. O aibabn
I osy z r. 1864 1 3 Ł 7 5
Verliohrvhan 7 9 .2 5
P-rinba.nk-Ai-i. , S .50
BaEkvfci«:r 7 6 . -
L osy w ęgier . 76 .7 5

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
W e czw artek dnia 30 . grndnia 1875.

Po raz d r n g i:

P K B I C O L A
Opera kom iczna w 4. aktach z francuskiego, pp. 

M eiłhac i L . H alevy  —  przekład Jana Chęciń­
sk iego — M nzyka J. O ffenbacha.

Nowa garderoba. — Nowa dekoracja pędzla pana  
D ulla, dekoratora teatrn lw ow skiego . 

O S O B Y .
Don Andres de Ribeira 
Hrabia de P an ate lla s  
D on Pedro  
Tarapote
Piąnillo, śpiew ak uliczny  
Stary w ięzień  
Jeden z gości 
N otarjnsz pierw szy  
N otarjnsz drngi 
D worzanin  
Dozorca w iezien ia

P. D obrzeński. 
P . Zboiński.
P . Jasiński.
P. D ębicki.
P . Mikulski.
P. L inkow ski.
P . W ilczyń sk i. 
P. Urbański.
P . Skalski.
P. Laskow ski.
T. Sachorow ski. 

Pericola. śp iew aczka nliczna  Pna W ajcówna.
Gnadalena ) Pna Szirer.
Berginelia  ) szynkarki Tna Zioń. ,
M astrilia ) I'i»i Skalska.
M annelita ) Pna G ajew ska.
Frasqninella ) damy Pna Bronikow ska.
Bram bila ) dw om  Pna W ysocka.
Minetta ) Pna Św iętosław ska,
Słnżący
Damy dw om , dworzanie, gw ardja, żołnierze, służba.

R zecz dzieje się w P em  w  m ieście L im a.
W  akcie 1. „taniec  cygański" wykonają panny  

A . M aywood i E . Bonn oraz p. R. R ouff.
P oczątek o godz. 7.

Pociągi ko le jow e z głównego dworca: 
O dchodzą ze Lwowa 

P M lw w a n c z y sk .- (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w p#łndnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57  (pociąg osobowy).

D o  H r a k u w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 2 5  (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35  (pociąg lokalny).

D o  O z e r n lo w le e : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe ogod*. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy o 
godz. 11. mm. 48 (pociąg mięszany).

D o  W w is l a w o w a  (przez B try j): - tao o
godz. 7. min. 1 (pociąg miąazany).

D o  P o d w o lo c z y s k  {z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. mi#. 26 (pociąg mięszany). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

Do dzisiejszego numeru dołącza uę 
dla abonentów miejscowych prospekt „Czy­
telnia czasopism Obiegowa" księgarni W. 
Zawadzkiego we Lwowie.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 29 . grndnia. 
I. Akńe za 3ztukę.

(z kuponem.) 
iolsj gal. Karola Lndwika 

„ Lwow. -Czren. Jasiy 
Banku bip. gal. po 200 sł.

„ kred. gal. po #00 sł.
11. Listy zast. za 100  zł.
(bez kupona bieżącego) 
Iow. kred. gal. 6 pr. w. a 

.  .. .. 4 pr. w. a.
„ ii j) 6 pr. okres.

Banku bip. gal. 6 pr.
III Listy dłużne za lOOzł. 
dal. saki. krsd. włośc.6% 
Ogól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji i Bukowiny 6 
losowanie w 16 lat . 

Tow. kred. miejsk. 6“/, w.a.
V . Obligi za 100  złr.

Indemnizacyjne galio.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 p r  
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
RHbel rosyjski trąbmy 
Snbel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedoó d. 2 7 . grudnia. 
Powszechny dług pańat. 

(za 100 złr.)
Sent. austr. w bankn. 6 pr 

„ ,, w ereb. 6 „
1839 cale losy (in. k 

•  g 1839 '/, losu „ . 
3'K 18M po 250 zł. 4 pi 

1860 ,  500ił.wa.6pr 
u S  1860 , 100 „

1864 „ 100 „ ,  .  
Listy sa it  dom, po 1101 pr 
J b l:g. indm . za lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowińskie 
Inne publiczne pożycz.
Węgier.poł.koLpo 190*1»] 
Węg. poi. prom.po ID) zir 
Tu-ssjtji pci. kol. po 430 U,  

Akcje tankowe.
Anglo-austr. po 200 zl. UX
:o.i u,r ' ii. o-.' ! o*
'■aki.lr.dlt b.i pnf.po U;n-.l,

9 40 
3 SO 

242 -  
235 60 
1<»7- 
112 — 
117 75 
132 50

6S56 
78 90 

i44 — 
23*50 
107 50 
112 2 
113 — 
1 9 6 -  
129 50

85 5C 
84 50

Zakl. w^g k. l-li-z> om 80 
Tow.etsont. u.aust.pc M  hi 
Franco-austr. po 100 sir

em. 40 pr.....................
Franco-węgier. po 200 *1

em. 40 pr....................
Gal. bank bip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Gal. bank dla band. i przem

po 200 złr...................
GaL zakł. kr. ziem.po 2C0sł 
Gal bank kraj. po 200 złr

em. 50 pr....................
Ren ten bank po *200 zlr. 

\ku nar. anstr. po 600 zl. 
knpowsw. sm.poSOfałr 
ubank po 140 złr.

Ve-1 nsbank po200 zi.e.40p. 
Vei kebrskank pow.po 200zl. 
Wied. bankrer: po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 29C ztr. 
Alfóldzkięj po ’200 złr. ereb 
Dnieetrsa niskiej ,  „
bllibiety „ m. k
Ferdynanda półn. p<> 10'X>

iłr . i
Fran*. Jó» p 2f*0-?łr., w ł 
Kol gal KarL. po 200 zhs 
L w .H seaJe  eU nnst 
Mor. Bzl. (cent.)po?00 iłr.a 
Anst.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ ,  lit. B-po 200 ił .  si
Rudolfa po 200 złr. s. r

Sfidbabn po 200 st. srabr, 
1'ramway Wied. j.o 20*; *, 
Wąg.gal.(Łup.)po200zLwj 
Węg.pół. wschód p.200 z l . ,

„ sachod. (W i-b.;po aOO 
słr. w. a. . .

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 *1 

„ wied. „ 100,
_ tanich poui.po 100 

L isty  zastaw , (zalO Ozł.)
Boden cred.allg. ftst.5pr.i 

.  spłać, w Ja lat. fcp. * 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w,

TL.w. krod mfejJk- ^ / T ^

124 50 

173 —

169 —
219 —
m u

132 5 
114 50 
SOI 7i- 
11450

25

11950

10 i —
ó9 hO 
79 -  
86 2 
91 -

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej. (za 100 złr
Albrechta.po300zl.6p. 100 /
Alfóldz. 200zl 6 pr. «r. w. a 
Czeska z.300 zł. 6 p. tr. w a 
Dniestrz&ńeka 300 ,  „ 
Elłbiety po 6 pr. srebr w * 

em. 1862 6 pr.

Ferdynanda pótn. 6 pi. m. k
§ pr. w. a 

„ 6 pr. sr. 
Gal. K. L. 900tł.5  pr.er.w.a

II. em. 5 pr. „
III. era. 1871 3>

, IV. em. a 800 zl. 5pr.
Lw. Czer. Jas. 1. era. 186- 

300 zł. 5 pr.srcbr.w » 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186’ 

300 zl. 5 pr. srebr. w. a 
Lw.Czer. Jas. III. em. 1861 

300 zl. 6 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. Jis. IV. em. 18 - 

800 zł. 6 pr sret r w a 
Kndoltap. 3J0 *1.6 pr.se. wa 

em. 1669 po 300 zl 
6 j i t .  srebr. -* r 

,  ,187»- po -300 -..{ 
5 pr. erebr. w .... 

Siedmgrudz. 600 fr 6 pr.

Papiery loteryjne (szt.)
Żak.kr.<Lbui 
Klary pe 4(
Keglertch „ ___„ s
Krakowska i>« 20 zlr. 
P aliy „ 40 ,  ,
Rudolfa „ 10 „ „
K*. Salm „ 40 „ *
Bt. Genui* „ 40 „ 
Stanisław, (poi.) pu 4  z i w 
Waldsteiu po 20 zł. 111 
Windiszgriitz po 20 zl „

Dewizy (3aiesi>^zni? 
Berlin KM* mark.
Frank n i luo mark 
Dsmbnrg OH) ir-srt mark 
L .

101—
9560

10230

Kury i 1 tr&nk.

23 -  
9150 
9030 
9075

m r -

3050 
1825 i
2850
2276



Z dniom 1. stycznia 1S76 r
urządziliśmy główny skład i ajencję

Dziennika Mód
Drzewa owocowe

I poleca J a  k ó ł)  M e rk ,
jarcyksążęcy i gm dnik w Cieszjnie w 

we Lwowie, w biurze p. W . P i ą t k o -  Szlązku austrjackim , mianowicie i u o -  
w s k i e g o  nlica T ea tra lna  1. 9. r e l e  i b r z o s k w i n i e  N z p a le -

Prenum era ta  wynosi kw arta ln ie  z T O w e ,  po 1 zl., j a b ł o n i e ,  w l ś - j  
przesylką : z rycinami kulorowemi 3 z l. , j n l e »  c z e r e ś n i e  G stóp wysokie po, 
bez rycin kolor. 9 zl., bez ryc. i cz.jGO et., g r u s z e  po 9 0  c t., r e n g  1 
lit. zl. 1 zl. 20  et, 4153 2— 3 ś l i w y  m i r a b e l l e  po 70 ct J

i d l n l U m l e  P s i . . .
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ s a d k i  s z p a r a g o w e  tudzież wszc-l 

■ k ie  rodzaje k r z e w ó w  d o  o z d o b y j  
i o w o c o w y c h .  Na żądanie rozsyła; 
k a t a l o g i  bezpłatnie. 4365 1 - 3 i 

O w o c ó w  a n a n a s o w y c h  od I 
1 '/ ,  do 2 '/ i  fantów  ważących można 
dostać począwszy od dzisiejszego dnia 
do października funt po 2 zł. ch> 2  zl. ~ “

Administracja
„Przeglądu Polskiep"

Uprasza P. P. Prenumeratorów c 
apieazne odnowienie abonamoutn ns 
kwartał przyazły, a to z dwóch powo­
dów : raz aby można nak ład  zastóso 
wać do ilości prenum eratorów ; powtóre, 
aby Szanowni czytelnicy nie doznali 
zwłoki w przesyłce. 4354 2— 3

Od dDia 1. stycznia 1876 roku 
główny skład i ajencja P r z e g a d a  
Polskiego  we Lwowio, je s t w Biurze 
pana W .  P i ą t k o w s k i e g o ,  rlica 
Teatralna 1. 9.

Obwieszczenie.
Podaje się do powszechnej' wiadomość 

ł e  g r u n ta  p o d  I. 1 0  p r z y  u l ic y
G r ó d e c k ie j ,  obok byłego tartaku |>a | 
rowego, a obetnie pi-zi/jioico budującej są  
ulicy, mającej połączyć Gródeckie z Ja- 
nowskiem  położone. ftojedi/itczrmi parce  
lam i tą z wolnej ręki do sprzedania. Ma 
jący chęć kupna raczą zgłosić się do w ła­
ściciela p. P a w ła  F r e u n d , ulica Syks- 
tuska 1. 35, lub na miejscu ulica Gru 
decka 1- 10. > 42G9 4— ?

Są do wydzierżawienia w państwie 
M o ś c i s k a

trx .y  f o l w a r k i
pojedynczo lub też razem.

Bliższą wiadomość i warunki dzierzi- 
wy udziela kaucelarja Zarządu dóbr w 
Mościskach.

4359 2— 3 Eugeniusz Cetner.

m x x x x x x x x x x x x % x x x x x x x x x x x x ^

Ponieważ wszystkie dawniejsze środki używane do pielęgnowania ust H  
wj i zębów, sole i kwasy w sobie zawierają, co się obecDcm pojęciom bygieny 

|W dentystycznej sprzeciwia, sporządziłem odpowiednio najnowszym badaniom W 
luj chemii fizjologicznej i terapii dentystycznej w o d ę  d o  u s t  i p r o s z e k  2  
^  d o  z ę b ó w  pod nazwą : " %

* '  MBAWŁWSYM&r%

Zakład hydryatyczny
Franciszka Medveya 

w  N A 8 S O V I E
polączonw z pa rn ią , otw arty  je st przez 
ca łą  zimę. 4249 3 - 7

•  •  •  •  •  •  •  •  •  •  •  •  •  •
, w .
■ #  P i e r w s z y

■ prawdziwych francuskich

Niezawodny i wiecami 

wypróbowany środek przeciw

w śc iek liźn ie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  F a l k i e w i c z a ,
Oryginalny i prawdziwy dostaćmożna 
ego czasu jedynie w handlu Ig n ac eg o  

Pochego w Brodach . 3915 1 1—V

Folwark Mohylany,
V, mili od Kulikowa oddalony, należąc; 
do probostwa Knlikowskiego o. ł., ma 
jący  126 morgów obszarn dworskiego, 
bardzo dobrej gleby — w tem około 15
morgów sianożęci, je s t od 3 4 . ------------
- 8 7 6 ____  -i propinacją lub bez tejże
d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .  — Wysiano 
żyta na zimę 26 korey, pszenicy na zimę 
12 korcy. Ziębli w znacznej części poro­
biono. Dom mieszkalny o 3 pokojach z 
dostatecznemi zabudowaniami gospodar­
skiemu — Zgłosić się można do Plebana 
Do racjonalnego gospodarstwa, by się rę- 
towało, potrzebaby kapitał 4000 zł.

4318 3—3

O E P U R A T l f  

.in  S A N G

Syrop teu leczy kro 
•ty, liszaje, wyrzuty sy- 
fUittycziM, ozyioi krew

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw .labo 

io io a  Mskómym. 3538 46—48

Dołaciony je s t prospekt w polskinTjęzyku 
We Lwowie w apt. P . Mikolasch.

Przeff Jeg o  c e s a r s k ą  Mość 
F ra n c iszk a  Jó ze fa  I. 

odznaczona w yłącznym przywilejem

Trucizna na szczury.
f t d  p raw dziw a  do na b yc ia : 

we LWOWIE b pp. K. lak.er&Usgo, 
J. Be sers, Z. Rnckera, P. Mikęla- 
srha, w STANISŁAWOWIE 4  BU- 
tftara t. Sebenitz; w KBAKjjfWIE 
a p. M. Jaworskiego. 3886 $—6 

C eaa  s i t a k i  5 6  e t .

i największy skład
a n g ie lsk ich

PERFUM i artykułów toaletowych.
Ceny sta łe  i na jniższe, prawie jak  oryginalne w Paryżu i 

Londynie. Conniki wyżyłam na żądania fruń ko.
Zamówienia załatw iam  za zaliczeń cm pocztowem. K orespon­

dencja w języka polskim, niemeokiin lub francuskim . 4316 4 - 6

Prawdziwa woda kolońska
w y r a b ia n a  przez Juliann Maria Purina tv Kolonji njR.

2^  P e r f u m e r i e

X E I V O  we W iedniu, *•

W  T a r n o p o l s k i m  —  B r z c - I  
ż a A s s lm  — K l o e z o w i h i m  i  
S t r y j s k i m

jest kilka majątków
mniejszych i większych

na sprzedaż,
jakoteż i m t- ją c y ih  chęć k u pien ia . 
S tri ny czy sprzedające  lu b  k u p u -j 
jące proszę  o zg l .szen ie  s ię  listo-' 
w ne lob  o sobiste, u Ż u r o w s k i e g o  \ 

T A R N O P O L U  , w razie żądania  
iy s k r e ija , 4369 1— 1

•  •

N a d s z td l ieży transport

ż ł o t y c l i  r y b e k

lledor

O s o b a  wykształcona
poszukuje miejsca iako oszczędna i dobra 
gospodyni lnb opiekuuka dla dzieci na 
wsi albo i w mieście. Na zapytania ustne 
lub pisemne pod adresem W . 8 . C ho- 
r lŹ C Z )  z n a  ltTr. 13 . nastąpi natych 
miast odpowiedź. 4311 2—3

Obwieszczenie,
Przy W ydziale Rady powiatowej v 

S k a la c ie  Jest p o g a d a  k a n c e l i ­
s t y  1  r o c z n ę  p e a ą j f  >t. 6 0 0  do
obsadzenia. Od kom petenta wymaga sic 
znajomości ustaw administracyjnych i 
wprawy manipulacji kancelaryjnej. Ubie­
gający się o tę  posadę zechcą swoje na­
leżycie poparte podania najdalej do 15 
styczuia 1870 W ydziałowi temu przed­
łożyć. 4368 1- 0

Skałat d. 24. grndnia.

Znakomite powodzenie.

n
je s t 3571 3 5 -7 8

Mączka ryżowa
przygotow ana z B izm utem  ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
H i e d o s t r z e k o n n  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. F A Y

M agazyn Perfum  w P aryżu  
9 , na  u licy  de la  P a ix , 9.

Dostać można w magazynach galanter 
pn. K a m i l a  S t r z y ż o w s k i e g o ,  L e- 
f *_ u*. 1, » w akbidzie K. M i-

Jw odnyra skutkiem 
uprzeciw: k a s z lo m  
I n e r ir o w t ia . k a ­

ta r o m  , k o k lu s z o w i,  b e z s e n n o ­
ś c i  i  w sz e lk im  c ie r p ie n io m  p ie r ­
sio w y m . 3557 46 -48

Zadawaluia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 

vie»ne, 36, w aptecs Dra Chable; w, 
Lwowie w aptece p Mikolasch a.

W ażne dla rękawiczników  
b a n d a ży stó w i szewców.

Skóry białoskórnie/c
»yrobu krajowego x fabryki T o -  
w m y s t w u  p r z e m y  s io  srega  
i J .  R o g o w s k ie g o  w Krakowi' 
utrzymuje na składzie handel towa­
rów mieszanych J a n a  Oórskiego we 
Lwowie plac Marjacki dom Kisielki 
dawniej Hudctza) 1. 9. 4353 2—3

które
liośc-f od 13 lat 

s z t n k a  p o  6 0
Iłów nież poleca 

wńej Publiczności s-t-ii a - i

Cukiernię
sowicie zaopatrzoną w wszelkie przy 
bory i ozdoby do ubierani 1 drzewek 
jako też  L ik ie r y  francuskie i B o-  
z o l i s y  w różnych przeszło 100 ga 
tunkacli, oraz przyjmuję po najmuj a 
kowatisżych cenach obstalunki na 10 
Tnaite ciasta, cukry, karmelki itd.. kt 
re uskuteczniam najakuratniej.

Uniżony sługa

STAN. WĘŻOWICZ
ul. Ja g ie liń ska  -Nr. 16. «e  Lwowi

)OOOOOOC

K a n t o r  w y m i a n y
c. k . u p r zy w . y a lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i sp rz e d a je

wszystkie efektu i monety
pod w aruukam i na jp rzy stęp n ie jszem u

[O®# L I S T I  h i p o t e c z n e j
|  k tóre  według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . X X XV III- N. 93, J 
. i najw. post. z duia 17. g rudnia  1871 , mogą być u ż \te  do l»knwa- 
' n ia kapitałów  funduszowych, p up ila ruych , kauryj m a lżu isk k h  wojsko 
I wych, na  kaucje służbowe i wadja —  są  w tyinże kantorze do nabycia.

I W s i j f J t k le  p o le c e n ia  * p r o w in c j i  w y k o u u j f  I
k Bię b e a a w ło e z n le  p o  k u r s i e  d z ie n n y m , b e z  d o l i c z e n ia  \  
f  p r o w iz j i .  3714 28—?

Ą  a , ■ r n & ik  s
n je 'P T . Publiczności jako  leki do pielęgnowania ust i zębów naj- ^  

W odpowiedniejsze i doświadczeniem wypróbowane. '  W
/ j  C e n a  flakonu wody d.o ust ■!. przepisem nżycia 1 zl.

Cena proszku do zębów •/. przepisem użycia 60 ct. ^
k  G łó w n y  s k ła d  n  p o d p is a n e g o  w e  L w o w ie  n l ic a  D o- W
^  l l i in ik a ń s ik a  1. 3. tudzież w aptekach pp. Beisera, Krzyżanowskiego, J  

jłą braci Łazowskich, Miihlinga we Lwowie, Amirowicza w Stanisławowie, Ma- 
IU szewskiego w Przemyślu,- Bolmsa w Jarosław iu i . Smieehowskiego w k  
^  Radymnie. ^
^  Zamówienia zamiejscowe wyselam natyrbm iaąt za zaliczką pocztową. ^
■ W moim zakładzie ordynaeyjnym podejmuje ja k  dotychczas wszelkie k j
^  w zakres terapii i techniki dentystycznej wchodzące czynności jako  t o : 

plombowanie, uśmierzanie holu. wyrób sztucznych zębów, szczęk okluwa- 
torów itd. W,

^?by  wyjmuję w znieczuleniu tlenkiem  azotowym (Lustgar) bez bolu. ^

5 M. D. Lisowski *
W d e n t y s t a  1 s p e c j a ln y  lek a rz ; c h o r ó b  n s l  w e  L w o w ie ,  L

ulica Dominikańska f. 8 . 4366 1 - ?  H

Ajencja dzienników
i koncesjonowane

bióro i n s e r a t  
W Piątkowskiego

w e  L w o w ie
ulica Teatralna l. 9.

Główny skład i Ajencja .P rz e ­
glądu Polskiego*, „Dziennika MódŁ, 
Niemieckiej gazety muzycznej Zre- 
heraoerera w W iedniu, przyjm uje i 
uskutecznia prentuneiaty na ws/.yst 
kie pisma krajowe i zagraniczne nie 
ufniej wszelkie ogłoszenia do wszyst- 
k eh dzienników krajowych i zagra­
nicznych, bez doliczenia z \ swe po­
średnictwo jakichkolwiek kosztów.

Uskutecznia również wyjednanie 
w iz y  p a s z p o r tó w  i d o k u ­
m e n tó w  za granicę w najkrótszym 
czasie. ' 4356 2—3

Dla większej wygody Szanownej 
Publiczności biuro od godz. w  p ó l  
d o  Sinej rano do godziny 8 mej 
wieczór bez przerwy je s t o tw a r te .

Najstosowniejszym podarunkiem n.» kolendę
jest bezsprzecznie los loteryjny, który dlii posiadacza ma zawsze wartość 

a przy tem i szansę znacznej wygranej.

Losy miasta Krakowa 2 0  zł.
których najbliższe ci.-iJnibnie ] rzyparhi ju ż

d n ia  t l .  wlj-pieiiin I S 7 «  
z .ą T ó w n ą  w y s r . i t i ą  :r»t>000 / l .

są z powodu n i s k i e j  c e n y  i k e r z y s t n e g o  p l i i i i u  l o s o w a n i a
szczególnie godne .polecenia. Losy te są do nabycia po k u r s i e  d z i e n ­

n y m  w ))oilpis:niym kantorze wymiany.
\ f Q r*rj f Tr lo s  l i l ia s la  K r a k o w a  2 0  z l .
-ŁM CŁ I  a i y  w  1 0  r a ta c h  p o  2  z ł .

przyczein je.,t ta  korzyść, że gra się przy ciągnieniu d .  3 . s t y c z n i a .  
A l a j m i i i e j s z ą  w y g r a n e ,  którą każdy los zrobić musi, jest 3 0  asł.

stra ta  niepodobna. ‘ 3099 5—5
losy kredytowe pa 4 zł. 25 ct. ) i siem- 

l U i l l c o j  I l t l  losy m Wiednia po 2 zł. 50 ct. ) pei. 
p p -  (J a g n ie n ie  3. s ty c z n ia  

p ę r  G ł ó w n a  w y g r a n a  400000 zl.
W ’ e c h s l e r o e s c h a f t  

der Administration I W A p A I i p i  1 wo Wiedniu,
des U U I  Wollzeile Nr. 13.

S ć  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
ranoui, nagniotkom, oparzeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
->9̂  Nouye St. Merri, 40  i we wszyst- 
«»' kich aptekach. ,3541 3 7—?

L. 7097."

Obuwie %
:xxx) 
guni i gunia

.'teini podeszwami i okładami ze skóry, najlepsze, najwygodniejsze i 
|  najciepbjsze obuwie zimowe można nabyć u

K a r o l a .  G e s s n e r a
H I  o l .  o  u  k , H r a d i  s c h e r  K r e i s ,  M u lu e n

przedtem  Gessncr et Zdihynec.
Zamówienia uskuteczniają się natychm iast za gotówkę lub za zaliczką. 

Cenniki i wzory gratis. '  4372 I

W oclu obsadzen ia pasady le k a ­
rza m iejsk iego | r /y  tarn opolsk im  

rzędzie gm innym , z 10 zną rem u-  
i ic  acją 2 0 0  z ł., i rocznym  dod at­
k o m  111 fiakry w turnie 100  z łM 
•ozp isu je  się  niniejs e;n konkurs z 

•45 -d h iow ; lin term inem  licząc  od  
p orw szego  og ło szen ia  takow ego w  
urzęd ow ij „G azecie L w o w sk ie :. “

O tę  po ed ę  m ogą się  ty lko  Do­
ktorow ie m ed ycyn y i chirurgii ub ie­
gać. i są  oł o iąz ni prócz dyp lo­
m ów udow adniających ich kw alifi­
kacje, w y k a .a ć  t a ' źe dotychczasow ą  
praktykę, i znajom ość ją ykow  kra­
jow ych, a nad to  z.łozyć ośw iad cze-  
; >e . i i  poddają s ię  pod w zględem  

(w yp ełn ian ia  obow iązków , in strukcji 
-łużbow ej przez R adę m iejsk ą  

^uchwalonej. 4344 3 3
P adan ie  o tę posadę należy w 

yź j oznacz  m ym  term inie  wnńść 
do lu tc jsz .j  z w in / i l in  śc i gminnej. 
Zwierzchność gm inna król. wol 

nego miasta.
Tarnopol, d. 17. grudn ia  1875.

LECZENIE CHOROB PIERSIOWYCH, 
we wszelkim stopniu g u c h o t  g a r d la n y c h  i w og .lnośei wszelkich s ł a ­
b o ś c i p ie r s i  i  g a r d ła ,  przez użycie:

S 1 L P H I U M  C Y R E N A I C U M
"] wypróbowana priez Dra LA YA L w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pc 

ryżu i w głównych iniasRtch Francji. S1Ł PIU IIM  przygotowuje sic w tynk 
turze, w granulkach i w proszku. 357J 11—2 t

W Paryżu w aptece pp. Derode i piff.es-, 2, ru Drouot. We Lwowie w 
aptece P. Mikolascka; w Krakowie w apt-*ka,:b pp. Trąuczyńskiego i Redyka

Handel damskich towarów utody

pit , , / i i in  M o z a r i"
znajduje sią te ra z : S la d t ,  S e i l c r g a s s e  N r . 4.

| w now o w ybudow anym  dom u obok H o t e l  M n t s c h a k c r h o f .
W zory franco. PolCenia za '/.uliczką natychmiast. ■ 'R h

Polecam mój

S y r o p  

sosnowo-balsamiczno-ziołowy,
wypróbowany przeciw uporczywym kaszlom  

niezawodny w k kluszu, Aleiandra Mań­
kowskiego, m agistra farmacji w Przemyślu. I
4352 2—? A lc x a n d c r  Mańkowski. 11 

Jlówny skład we Lwowie w apt. W. Ruckera-

Miody człowiek 5
kawaler, przyjemnej powierzchowności. ' —  :    . i .i-m u  s rrU  iT S T fil

t ^ a a ^ s ś i ^ ^ ł ^ ^ - J S W J i O i o o o i o o o o o o o i a M o o o o o i o i o i o o o i G g
ten sposób towarzyszki ży-

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
iem powodzeniem, ponieważ składają się 

wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
• kolek i mogą się używać jako środek 

•źwia jący, oczyszczający krew lnb sp ra ­
wujący przeczyszczeniu. Metody użycia w 

ilskitn języku. W Paryżu na Bulwarze 
bustopolskim 55. Wymagać należy aby 
go li i  Cauyaina zna jdowały się w pude­

łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i aby nS każdej pigułce znaj- 
lowal się napis C uucain .. 3551 13*-7

Dostać można we L w o w ie  w aptece 
,. l i .  M ik o l i iH c l lH , w K r a k o w i e  w 
iptekaeh pp. J. Trąuczyńskiego i W. He- 
lyka; w P o z n a n i u  w ajit. dr: M ańki.- 
vicza; w B r o d a c h  w apt. pp. M. Kullak 

Eranzosa.
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poszukuje -
- by nie z majątkiem lecz przystoj 

WĘ . łagodnego usposobienia. Listy / do 
łączeniem fotografii uprasza się łaskawie 
odsyłać pod A G. (rLINIANY. Za do 
trzymanie tajem nicy ręczy sje honorem.

4361 ‘2 - ‘2

F. (Rodziński we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, sobok apteki W. P. Mikolasza 

poleca P. T. Szanownej Publiczności swój 
M A G A ZY N  K R A W IE C K I  

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejszych 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy­
kończa, starannie, elegancko, w najkrótszym czasie.

Jednocześni 2 zawiadamia, że w powiększonym lo­
kalu urządził wielki skład gotowych sukien męz- 
kich i skład ubiorów dla chłopczyków od lat 
3ch do 15tu po bardzo tanich cenach. Poleca także 

: najnow sze.,A m e r y k a ń s k ie  B a n d y “  nieprze­
makalne, bardzo praktyczne. 4001 19 -30

g  Tylko jeszcze 3 ciągnień

l o s y  p a ń s t w o w e  i  r . 1 8 3 9 1

kUry u
JEDYNYM IIANDLEM we W1EDMU !

skład fabryczny towarów ze srebra chińskiego,
H .  B L I T E L H E I W  A  C o .  w e  W i e d n i a ,  

r a b e u  2 8 ,  T is-a -Y ls  kantoru S o t h e n a  (Handelsbank)■V* Dawniej ktnU w oły n p. m l
»w. it. S.S0 Uram mt. 1.30 1 n t u r i i i i k t  4iw. mt. I ł . -  Urai it.S.80

  i ciarka „ „ S— „ „ l.SO
1 aitka4a herbaty „ „ —.80 „ „ —.30
para liaktaray „ „ 9.— „ „ Z.8U
uciyptc ie  cukra „ „ ł.30 „ „ — .90
prayalawka na aect i allwę #4 ał. *—T.50

\ a  g w i a z d k ę  i  S o w y  r o k .  -  ........................................................................ -
•  anlak n .łiw , ą E a.an U  aatak w I g nmii w 4«.«r.wycU )

•  b b w k  di• iyiak
•  aaiaar
S wid.lcaa

ik nałaa- \ 1
widelcaw J a

S .  iyftek \ tatce aamiaet »
S „ fy.ecaek ) tylko S et. Z5 e

Nąinawaia paata de eayaacien 
S aatak 1 al. dO ct.

Pysane tace, dibamuaki na k 
fetre krrandi le paaiki de pesypywa 
kabale aa wTktawacae. abrąeai i na

9 łyiecaek
iwyek j

‘ ) ’
rebra i cbiślktep

. tyłka 8 it.

(.Ruthschild.
C i ą g n i e n i e  w ygranych nastąpi 1 . m a r c a  1 8 7 4 * w <

j surnio w ygranych przeszło

o Ń in  i i t i l l o n ó w  z l .
Dnia 1. grudnia 1875  w ycą 

Uy los z roku 1 839  zl. 850  
^  P ią ta  część losu 1 8 3 9  zl. 160  
»  Czw arta część losu 0:

D/.iosiąta część losu 
^  2 0 s ta  część losu

X  
X

gól- :

) zl. 43 
zl. 18

'uioiie sorje losów :
Cały, z wyłączeniem najmniejszej y  

w ygranej Q ,
P ią ta  część lusu z ł. 375  
Czwarta część b su ostatniego z l. 70 7%  
Dz ośiąta część K snosta tn iego  zl. 24 

statuiego zl. 9 | 20 sta  ct.ęść b su  ostatnieg i zl. 5 7%  
k ł o m i a  w y g r a n a  2 8 0 . 0 0 0  z l .  K

Promesy nu losy kredytowe ) ■«* »  stemplem K|
Promesy na losy m. W iednia ) po 2 zl. 50 ct.

G ł ó w n a  w y g r a n a  4 0 0 . 0 0 0  z l .  Q

Ciągnienie dnia 2. stycznia 1876. Q|
Upraszamy o rychle zamówienia serji pa losy z r. 18 3 9 , gdyż 

z powodu licznego popytu takowych na ostatnie ciągnienie, nicm igli- ■ y  
śmy wszystkich zamówień załatw ić. _ Q ,

Nyitrai d  Co. we Wiedniu Xj
Verlangerte Wipplingerstrasse 45. O j

We L W O W IE  nabyć można tych Iobów u kupca p. JÓ ZEFA  w |  
^  FR1EDA, przy ulicy Krakow skiej 1. 16. 4349 4 - 5  y

<XXXXXXXXXX)(CIXXXXXXXXXXXX>

O g ł o s z e n i e .
P M S T W O  B . i l € Z A C Z

podaje liinit jszeni do wiadomości, kc celem wydzierżawienia

p r a w a  p r o p i n a c ^ j n e g o
w mieścin Bu'Z;icóu z p rzy log lo śc iam i, 3 mocy ces. p a te n tu  z dn ia  20 . g ru d n ia  1 8 3 9  § 
VIIT. dworowi p rzysłu g ująceg o , a m ianow icie : p raw a w yłącznego  wyrobu w ó lk i, piw * i 
m iodn  -  tudzież: w yłącznego p raw a zao p a try w a u ia  tem iż sp iry tu o z a in i szynk i w m ieście 
Buezaozii z p rzy leg lościam i —  p rzez p rzec iąg  jednego ,

o d  d . 1. s t y c z n i a  1 8 9 0
liczyć się m ającego  roku  l77̂  lu b  na czas d łuższy

p e r t r a k t a c j a  o f e r t o w a

Z dniem 21. grndnia 1875
w m iejscowej k a n c e la r ji ad m in is tra c y jn e j p rzep row adzoną  zostan ie  —  i że do dnia o s t a tn ie ­

go g ru d n ia  1 8 7 5  p isom ue o fe r ty  w ty m  sam ym  celo p rzy jm u ją  się.
Do ofert załączyć należy 2°|, jako wadium od ofiarowanej ro­

cznej kwoty liczyć się mające.
Od zarządu dóbr państwa Buczaez.

D n ia  2 0 . g ru d n ia  1 8 7 5 . 4328 c. 6

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukim i .Gazety N art■ ó m‘,‘: J. lii-brzańskioic i \( OneUiu.r ' Zarżnęła.’ A- i - .


